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Na granicy mandżur§kie) 

Wojska sowieckie gotowe do ataku. 
Charakterystyczne przemówienie gen. Bluchera. 

Charbin, 6 czerwca. (Specjalna w ia­
domość Echa.) W rządowych kołach 
mandżurskich potwierdzają wiadomość 

Nowa gwiazda fi lmu. 

Eskimoska Uortuk, jest ostatnią gwiaz­
da Hol lywoodu odkry tą podczas jedne] 

z wyp raw polarnych. 

o gromadzeniu wojsk sowieckich na gra 
nicy 

sowiecko-mandżurskiej. 
W najbliższych dniach ma nadejść kor­
pus w liczbie 40 tysięcy, złożony z wy­
borowych pułków sowieckich. Korpus 
ten będzie rozlokowany w okolicach 

Czvty i Blagonieszczeńska. 
Główny dowódca sowieckich sil wojsko­
wych na Dalekim Wschodzie generał 
Bliichcr oświadczy! w czasie przeglądu 
iż należy być gotowym każdej chwi l i do 
odparcia ataku na granice Związku So­
wieckiego. 

R O K O W A N I A O K O L E J 
WSCHODNIO-CHINJSKA ODBĘDĄ 

SIĘ W TOKIO. . 
Moskwa, 6.6. Rząd sowieck i 

przy ją ł propozycję 
Japonji rozpoczęcia rokowań w spra­
wie kolei wschodnio-chińsfciej w dniu 
25 bm. w Tokio. Rząd sowiecki zgodził 
się już z propozycją posła japońskiego 
w Moskwie Oty , k tó ry zaproponował 
rozstrzygnięcia kwes ty j spornych po­
między Mandżurią i Rosją sowiecką za 
pośrednictwem Japonji. 

Obrady komunistyczne w restauracji. 
Policja aresztowała 60 osób. 

Straszliwa katastrofa kolejowa we Francji . 
15 osób zabitych — 100 rannych. 

Paryż, 6 czerwca. (Tel. wł.) W y d a ­
rzyła się straszna katastrofa pociągu 
kurierskiego, idącego z Paryża do Bre­
tanii. Na ki lka k i lometrów przed stacją 
Nantes wyko le i ł się pociasr kur ierski , ja­
dący z szybkością 

95 kim. na godzinę. 
Katastrofa nastąpiła z powodu niezau­
ważenia przez maszynistę sygnału, na­
kazującego zwolnienie biegu pociągu. 

Do cli w i l i obecnej wydoby to 15 t ru­
pów ł przeszło 100 rannych. By l i to 

Pimide iimm t\in! 
Przeniesienie prochów Kasprowicza na Harendę 

w 7-mą rocznicę zgonu wielkiego poety. 

przeważnie wycieczkowicze, udający 
Ł " C z Paryża na święta nad brzeg ocea­
nu i kanału La Manche-

Katowice. 6 czerwca. W poniedzia­
łek po południu władze policyjne w M i ­
ko łowie zaalarmowane zostały wiado­
mością, o odbywaiacem się w Panewni-
ku (w lesie) w restauracji Schwertfege-
rowej („cioci Walesk i " ) tajemniczem 
zgromadzeniu, w którem brało 

udział około 200 osób, 
przeważnie z Zagłębia Dąbrowskiego. 

Natychmiast poinformowano sąsied­
nie posterunki policji i w ciągu krótk ie­
go czasu zajechały na miejsce liczne sa­
mochody ciężarowe z policją, która o-
toczyła lokal restauracyjny i przystąpi­
ła do legi tymowania skonsternowanych 
zjawieniem się posterunkowych uczest­
ników. 

Okazało się, że by ł to zjazd Pol. 
Part j i Komunistycznej z Śląska, Wo j . 
Kieleckiego. Krakowskiego i Łódzkiego. 
Z pośród bardziej agresywnych delega­
tów . 

aresztowano 60 osób, 
które pod silną eskortą odstawiono dc 
aresztu policyjnego w Ligocie. Między 
aresztowanymi znajdują się również od 
dawna poszukiwani komuniści. Właści­
cielka lokalu nic była poinformowana o 
celach zebrania, ani też nic wiedziała 
kto ic zwołał . Uczestnicy wiecu czy zjaz 
ciu komunistycznego t łumaczyl i się. źe 
przyby l i tam z wycieczką. Przesłucha­
nie aresztowanych t rwa ło do później 
nocy. 

Zwycięski Mattern poleciał na Alaskę, 
stamtąd do Nowego Jorku. 

Moskwa, 6 czerwca. (Specjalna wia­
domość Echa)- Wczora j wieczorem w y ­
startował 

do dalszego lotu 
przez Kazań Ural , I rkuck, Chabarowsk 
do miasta Nome na Alasce, a stamtąd 

Zakopaue. 6 czerwca. (Od w ł . k o r ) 
W toku załatwiania zna'duje sie akcja 
darowizny gruntu wokół kapl icy Ka­
sprowicza na Harcndzic wraz z mauzo­
leum na 

wieczystą własność 
gminy Zakopanego. Komitet Kasprowi-

czowski czyni starania aby w bieżącym 
roku. w siódmą rocznicę zgonu wielk ie­
go poety przenieść jogo prochy ze sta­
rego cmentarza w Zakopanem na Ha 
rende.. gdzie poeta mieszkał i 

tworzy} swe dzieła 

Małżeństwa rasowe w Niemczech 
ujęte w rygor ustawowy. 

Berlin, 6.6. (Tel. wł.) Minister spraw 
zewnę t rznych Rzeszy ogłosił rozporzą 
dzenic o powołaniu do życia stałej ko­
misji rzeczoznawców dla ruchu ludnoś­
ci i problemów rasowych, która zaj­
mie tmejsec utworzonej w r. 1930, a 
•"likwidowanej obecnie państwowej ko­
misji dla spraw ruchu ludności. Głow­
nem zadaniem nowoutworzonej komisji 
będzie przeciwdziałanie 

spadkowi urodzin, 
Których l iczba w ostatnich latach 

zmniejszyła si(» w zastraszającym stop 
niu, oraz zachowanie czystości raso­
wej rodzin niemieckich przez niedopusz 
czenie do zawierania małżeństw mie­
szanych, czy l i A r y j czyków z żydówka­
mi i odwrotn ie. „Do komisj i rasowej" , 
wchodzą oczywiście ty lko 

lekarze f uczeni, 
k tórych czystość rasowa i przywiąza­
nie do reżimu hit lerowskiego została 
ponad wszelką wątpl iwość stwierdzo­
na. 

Członkowie amerykańs kiego kongresu 
nie chcą słyszeć o odroczeniu czerwcowej raty długu. 
Waszyngton, 6 czerwca. (Specjalna | Szczególniej mocno wypowiada się przo 

służba inf. Echa). Wobec usiłowań j ciw ulgom 
rządów europejskich by Ameryka zgo 1 partja republikańska, 
dziła się na redukcje lub odroczenie ! Przywódcy part j i republikańskiej mają 
czerwcowej raty długów wojennych, , zapewnione w sprawie długów wojen-
członkowie kongresu naciskają na rząd! nych poparcie wszystkich posłów demo. 

by by ł nieustępliwy, 1 kratycznych. 

Honor Anglji wart jest 12 miljonów. 
Czy Londyn zapłaci r a t ę ? 

Londyn, 6.6. (PAT) „Daily Herald" 
donosi o silnej presji wywieranej przez 
banki angielskie na rząd żądające aby 
Wielka Brytania 

odmówi ła wszelk ich wpła t d ługu, 
Ameryce. Nawet część dyrektorów 
banku angielskiego jest za tern aby nie 

o 0 ° -

do Nowego Jorku znakomity lotnik a-
merykański Mattern. k tóry jak wiado­
mo w dniu wczoraiszym po 24 godziu-

płacić. Natomiast kanclerz skarbu 
Snowden występuje w „Daily Mai l" za 
płaceniem doradzając dokonanie wypłat 
w srebrze. Wówczas rata zmniejszyła­
by się z 19 na 12 miljonów dolarów. 

Honor Wielkiej Brytanii — pisze 
Snowden — wart iest 12 milionów. 

Przelewanie i garnka próżnego w pusty... 
Wznowienie rozmów na temat Paktu Czterech. 

Rzym. 6 czerwca. (Specjalna wiado-
iność Echa). Wczorai zostały wznowio­
ne rozmowy przedstawicieli Włoch, 
Niemiec, Francji i Anglji nad warunka­
mi zawarcia paktu czterech mocarstw. 

Jak wiadomo przed ki lku dniami rozmo 
w y te zostały przerwane skutkiem w y 
łonienia się 

nowych trudności. 

Bestjalska zbrodnia pod Lublinem. 
Zmasakrowane zwłoki nauczycielki w krzakach. 

James Mat te rn . 

i ivm iocic nad oceanem lądował w Mo­
skwie Pomimo wielk iego zmęczenia lot 
nik jest w doskonałej formie i nie zgo­
dzi ł się na dłuższy pobyt w Moskwie. 

Przygotowanie do światowej konferencji gospodarczej. 

^ e wspaniałej sali posłedzelT Muzeum Geologicznego w Londyn ie odbywają 
się goryczkowe przygotowania do św ia towe j konferencj i gospodarcze], na 
Którą przybędą delegaci 65 państw. Ot warcia konferencji dokona w dniu 

12 czerwca król angielski* 

Lubl in, 6 czerwca. Mieszkańcy wsi 
Majdan Wol ick i , gminy Krzczonów, 1 

pow. lubelski, idąc do roboty, znaleźli W 
krzakach zwłok i kobiety, W któryci i roz 
poznali nauczycielkę ze wsi Anłon ió-
wek, pow. lubelskiego. Stanisławę Ste-
faniec Zw łok i by ły zmasakrowane. 

Dochodzenia ustal i ły, i e W R A I ała 
ona do domu 

Dawne mundury armji cesarskiej, 
w armj i a u s t r i a c k i e j . 

Wiedeń, 6.5. (Tel . wł . ) Rząd austria­
cki wydał dekret, przywracający w 
związkowej armji austriackiej dawne 
uniformy armji cesarskiej. Przy zaprzy 
siężeniu żołnierzy w dniu 37-go czerw­
ca br. będą już zaprowadzone nowe 
mundury. 

z podjętą pensją 
na drodze została zamordowana. 

Aresztowanie dyrektora 
spalonej krochmalni „Luboń". 
Toruń, 6 czerwca. (Od w l . kor.) — 

Wczoraj aresztowano dyrektora spalo­
nej w święta krochmalni „Luboń" . Wraz 
z nim aresztowano również dwu niż­
szych funkcjonarjuszy spalonej fabryki . 
Istnieje przypuszczenie, że fabryka 

była podpalona 
celem uzyskania premj i ubezpieczenio­
wej. 

Dolar prywatnie 7,45. 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 7.48, w płaceniu 7.45; dolar zło­
ty w żądaniu 9.20, w płaceniu 9.18; funt 
angielski w żądaniu 30,25, w płaceniu 
30.'10;. rubel złoty w żądaniu 4.92, w pla 
ceiftu 4,90; .marka w żądaniu 2.05, w 
płaceniu 2-04; za 100 franków^francu­
skich w żądaniu 35.15. w płaceniu 35.10 

Bank" rorski ' w^godzinaóh - rannych 
kupował dolary po 7.45. 

Ślub ks Wi lhelma Pruskiego. 

W ubiegłą sobotę odbył sie w Borni ślub najstarszego syna Kronprinza Ksie 
cia Wi lhelma.Pruskiego z panną v. Sal v ia t t i . 27-Ietni Książe studjował prawo, 
ekonomie i wreszcie agronomie, po czem osiadł w w ie lk im mają tku na 
G. "Śląsku. Panna v. Salviatt i pochodzi ze szlacheckiego rodu włosk iego, k tó ­

ry -za czasów Fryderyka Wielk iego przesiedli ł się do Niemiec. 
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jiiiftialny protest kobiet i niemowląt 
z powodu zamknięcia domu noclegowego. 

Sosnowiec, 6.6. Wobec decyzj i , zam 
knijfcia domu noclegowego w Sosnow­
C U , powziętej przez magistrat, k tó ry nic 
ma na ten cel funduszów, doszło w ub. 
••hjptę do oryginalnej domonstracj i . 

•rzed gmachem magistrackim zja­

w i ła się bowiem znaczna ilość kobiet z 
niemowlętami, głośno wyrażając swoje 
niezadowolenie. 

Policja wobec dzieci nie mogła użyć 
swej z w y k ł e j metody i prośbą musiała 
łagodzić demonstrujący t łum. 

S T U D E N T - MORDERCA K O L E G I 
opisał przebieg krwawej zbrodni. 

Pluskwy spowodowały pożar. 
Dziewięć zagród poszło z dymem. 

Z Wilna donoszą: 
We wsi Michn lszk j wpobl jżu T r o k na Wi leń ­

szczyźnie 70— l e tn ia M a r j a Simońowićz sprzą­
ta jąc na Zfelone Świą tk i mieszkanie, 

tęp i ła p luskwy 

przy pomocy p łomien ia świecy. 
W pewne j chw i l i ściana domu ettJętft s ! e. 

a na sku tek p rzec iągu w izbie ca ły dom za 
czął płonąć. Nieszczęśl iwa s taruszka 

zg ina ła w płomieniach, 
wju t r rozniós ł i s k r y woko ło , powodując spale­
n i e 9—ciu gospodars tw . Szkody wynoszą po­
nad 20.000 zł. 

Kraków, 6.6. Jak informują władze, 
śledztwo policyjne w sprawie ohydne­
go morderstwa w Przewozie pod Kra­
kowem na osobie ś. p. Lechowicza, stu-

WSZYSTKIE ZDROJE 
MINERALNE W DOMU 
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denta U. J., którego dokonał przed k i l ­
ku dniami Olejniczak, student pierwsze 
2 0 roku f i lozofj i , zostało już ukończone. 

Olejniczak przyznał się w zezna­
niach pol icyjnych do zbrodni, t łuma­
cząc się początkowo, że zabił Lecho­
wicza dlatego, żc ten ustawicznie w y ­
mawiał mu znajomość z jego przy ja­
ciółką Korczyńską i grozi ł mu, 

że doniesie o tem ojcu. 
Olejniczak zmienił również pierwotne 
swe zeznania, jakoby tasak, k tó rym za 
mordował śp. Lechowicza nabył u jed­
nego z kupców przy ulicy Grodzkiej, 
przyznając, że wziął potajemnie w ła ­
ścicielce mieszkania, od której odnajmo 
wa l pokój. 

Wobec przyznania się Ole jnczaka 
do zbrodni, odstawiono go do więzienia 
św. Michała wraz z kochanką zamordo 
wanego Jan ną Pragnącą, gdzie dalsze 
dochodzenia prowadzić już będzie sę­
dzia śledczy. 

Przytrzymaną przyjaciółkę Olejni­
czaka, Korczyńską, wypiiszezono z a-
resztu. 

Awanturnik usiłował zastrzeli plutonowego. 
Krwawa bójka w restauracji. 

Krółewkka Huta. 6 czerwca. W rc 
i tauraejt Respondka w Nowej Wsi ul. 
Piłsudskiego) doszło do gorszącej 
awantury, która o włos byłaby się skoń 
cz^ła zastrzeleniem plutonowego W. P. 
Sybalsklego, starającego sic zmityx:o-
wać awanturującego sic szeregowca 
73 p. p. E rw ina Kubicę oraz k i lku jego 
kolegów, pragnących w y w r z e ć zemstę 
osobistą na właścicielu restauracji Re­
spondku. 

Całą awanturę wszczął szer. Kubi­
ca, a w toku lej kolega jego, niejaki 
Pudełko z Bielszowic. usi łował zastrze 
lić z rewo lweru plutonowego Sybal-
skiego. Przeszkodził m u jednak w tem 
Józef Achtelik z Bielszowic. k tó ry w y ­
kręcił Pudcłce reke w bok i 

odebrał mu broń. 
W czasie szamotania Achtel ik zo­

stał porznięty b rzy twa przez jednego z 
awanturn ików, wobec czego odstawio 
no jro natychmiast do szpitala. W chwi 
l i , gdy policja wpadła do lokalu, celem 
z l ikwidowania awantury i przytrzyma: 
n!a sprawcy, koledzy szer. Kubicy zbić 
j : l i , strzelając na ulicv w kierunku 
okien restauracji, Szor. Kubica zostaJ 
r>rzytrzvmany. 

• W czasie dochodzeń ustalono, ze 
sprawca zmasakrowania b rzy twa twa­
rzy Achtelika, k tóry rozbroi ł PtKfelke 
nazywa się Ignacy l i ra jza i pochód' i z 
Bielszowic. 

Za zbiegłymi awanturn ikami zarzą­
dzono pościg. 

Hurag anowy wicher zmusił samolot 
do przymusowego lądowania. 

/. Wi lna donoszą: W poniedziałek apa Pasażerowie cudzoziemscy dalszą dro 
rat l ini i lotniczej „ L o t " wskutek s Inego gę do Tall ina odbyl i pociągiem. . 
boczneko w ia t ru zmuszony by ł do lado 
wania pod Marcinkańcamt. Aparat zo­
stał nieuszkodzony, pasażerowie i lot-
lUc 

wyszli bez szwanku. 
Zawiadomione o wypadku władze 

kolejowe w y s ł a ł y niezwłocznie na linję 
drezynę kolejową, która przewiozła do 
Wi lna pięciu pasażerów obywate l i a-
merykańskich i jedneeo angielskiego. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p t c j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Przyjmuj* od 9 do 11 rauo i od 0 do 8 wiecz. 

W niedziele I święta od 10 do 12 w pni. 

D O K T O R 

R E I C H E R 
S e p c l a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h 1 m o c i o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w o 2<S, t e l . 201-93 
^riT-Bme od S — 11 reno od 5 — 6 wiecz. 

w n edzicls 1 świata od • — 1-

L E C Z m C A 
Z G I E R S K A I ? 

p r z y j m u j e c h o r y c h 
we w s z y s t k i c h spec ja l ­
no i c i a c a o d 9 - e j r a n o 

do 7 -e j w i e c z ó r . 

Porada 3 złote 

D R . M E D . 

M. FELDMAN 
i k u i i t r • g i n e k o l o g 

Zowadzka lO. 
Telefon 155-77 

Prariassle »d 10 - 12 « es 3 - • se p e t 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Ceglelniono 4, tel. 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h . 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p - c i o w y c h 
P r z y j m ę e o d g o d z 8 d o 3 i e d 3 d e 9 
w n iodat lo lo i ś w i ę t a o d g o d z . 9 d e 1 . 

D R . M E D . 

N I E W I A Ż t H I 
a l . A n d r z e j a 5. T e l . 59-410 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
< m o c s o p ł e i o w e . 

Przwlmuie od 8 do I I i od S do * ot>-
W nte.lrlcl* ' twlete o<i ł - l no 

Lekarz - Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
przeprowadziła si« 

na ZGIERSKĄ 3 8 
uaarieelw Zgierskie! 1S) i przyjmuj* 10—1 i 4—7 

C e n y l e o n l e . 

D r . m e d . 

4* HALTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i tnoczop lc iowe . 
P i o t r k o w s k a 10. T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 

Przyjmuje od 2 do 3 po p o l 1 od 6 8 0 do 8 wtecz 
W niedziele 1 święta od 11 do 1 w poi. 

PRACA ZAPEWNIONA. Wyuczam szy 
dełkowanla. oraz różnych swetrów na 
drutach, haftu maszynowego, ręcznego, 
toledo. milano. aplikacje, wenecką robo­
tę i filet. Kaufmanowa ZGIERSKA 16, 
of. I piętro, u p. Majerowicz (dawniei 
P iotrkowska). 

Znachorka połamała dziecku 
nóżki i 

R a d z i m y ż ą d a ć j e d y r 

I r w a ł e , p e w n e i d e n łCA*: - 1 

Łódź, dnia 6 crerwca. Ubiegłej nocy 
lekarz pogotowia wezwany zosta! na 
ul. Marysińską Nr. S do 9-cioi mie: iccz-
nego dziecka Mirosławy Mruk. 

W czasie konsultacji lekarz stwier­
dził że dziecko ma połamane obie ióż 
k i , rączkę i 2 żebra. Rodzice dziecka 
początkowo usiłowali ukryć przyczynę 
kontuzj i maleństwa, lecz bezwzględne 
stanowisko lekarza, k tóry zagroził do-

We Lwowie rozpoczął się proces 
w s p ó l n i k ó w B i ł a s a i D a n y ł y s z y a a . 
/.i L w o w a donoszą: 

W e w to rek prz/"d sądem przys ięg łych rozpo 
czął się proces przec iwko sprawcom bandyc­
kiego napadu nu urząd pocztowy i kasę ekar-
bową w Gródku Jag ie l l ońsk im, dokonanem 
pracz bo jówka rzy organizac j i uk ra ińsk ich na­
c jona l i s tów w l istopadzie ub. r. N n ław|e 
oskarżonych zasiadają wspólnicy p jw ieszonych 
na mocy w y r o k u sądu doraźnego b o j ó w k a r z y : 
Wasy la Bi łasa i Dany łynzyna . 

chodzeniem policyjnem — rozwinęło im 
języki. 

Okazało się źe dziecko od k i lku dni 
źle ssało, za poradą więc ,.kumoszek'' 
wezwano „specjalistkę od chorób dzie­
ci 1 ' . 

7nachorka opukała dzicciakfl k i l ka 
razy podrzuciła w górę i wreszcie o-
świadczyła, żc dziecko trzeba „nacią­
gnąć'', gdyż jest „przykurczone". ' za­
częła naciągać. Najpierw nóżki, póź­
niej rączki i wreszcie stwierdziła, ze 

dziecko jest „wyregulowane" 
będzie ssać ,,normalnie". 

w czasie tej właśnie „operacji ' — 
znachorka złamała dziecku nóżki i 

żebra. ... , f l 

Ponieważ Mrukowie nie znaii na- [ * i 
zwiska .specjalistki od chorób dzieci" 
— sprawę skierowano do policj i, która 
znacnorkę poszukuje. 

Nieszczęśliwe dziecko lekarz pogo­
towia przewiózł w stanic ciężkim do szpi 
tala Anny-Mar j i . 

40 miejsc na zabawy 
c i i ta dzieci. 

Lodź, 6 czerwca. Niedawno zakoń­
czony został kurs miejski dla personelu 
wychowawczego, k tóry obejmie pie­
czę nad placami zabaw dla dzieci. 

W związku z tem zwróci l iśmy się do 
Magistratu z zapytaniem kiedy nastąpi 
otwarcie placów gier i zabaw dla dzje 
ci. Wed ług /.asiągniętyeh in formncyj pla 
cc oddane zostaną djzicciom już z dniem 

15 czerwca br-
Ogółem przewidziano 40 miejsc na 

zabawv. które odbywać się będą pod 
kierunkiem wykwal i f i kowanego perso­
nelu wychowawczego. 

Place te otwarte będą. codziennie, a 
gry prowadzone hędą od godiz. 3 do 6 
po POŁUDNIU. 

KON KOPNĄŁ CHŁOPCA. 
• I R O N U i « F O G O L O W A R A T U N K O W E G O , 

l .ódź, tt czerwca W c z o r a j w czasie zaba­
w y został p i b l t y w lesie taBi 'cwnkk4i i _'-,-lct-
ni lan As/clwe zam cs/Kaly przy ul Cnie inarnoj 

Nr. 5, został 
w ulowe 40-

run> 
x prze Rado£<;szct>. 

Serdeczne pozdrowienia dla znajo­

mych od opalouej dz eciarni. 
I i M ł , d a l e • eserwoe. W czaale Z ie lonych świa, 

t ek naczo ln ik P rucy 1 O p i e k i Spot. p r z y Urzędzie 
W o j e w ó d z k i m p. K a z i m i e r a J a g i e ł ł o oraz p rzewód n. 
W y d z i a ł u W y k o n a w c z e g o W o j . K o m . N ies ien iu P o ­
mocy N o j b . — po in . J . W o l c z y ń s k l d o k o n u l l w l z y -
l a e j j k o l o n j i l e t n i e j d lu dziec i bezrobotnych W K r z y 
t ó w k a c h pod K u l i s i e m . ,*1 

Stw ie rdzono , t e dz iec i su, zd rowa , opalona, doeko 
nale i l e czu ja . 1 d u ł o p r z y b y ł o Im Da wadze. Z ta l i M I 
m y s i a o tem, t e za 10 d n i zmuszone h e d * 

opnaalA kolonie, 
a b y u i t tap lć m ie jsca r ó w n l e t b i e d n y m dz iec iom, k t o 
re w d r u c i e ] p a r t j l 16 czerwca opuszczają budź 

Wreszc ie dz iec i z k o l o n j i w K r z y ż ó w k a c h ' prze­
py ta ją ze n a w e m poś redn i c twem serdeczno pozdro­
w ien ia Hwoim rodz icom 1 rodzeńs twu . 

Nu u l . M • ':> I około di>inu 
podstępnie uderzony kamieniem 
Ic lu i Fuuciwck L i a r ^ i o w s t i . 

Lekarz pogotowia Opatrzy! ranv Uara : iow-
l-.ieniii i przowu/. l no do d >mti 
_ ' * | ei. i i " — • 

Na ul.cy WzgowskieJ został kopnięty przez 
konia 10-letnl Staiwslaw W y t y c h zam. przy u l . 
Brzezińskiej 144. 

Chłopice doznał powlk lancuo złamania 
szczętu dolnej, P ierwszej pomocy udziel. ł ran-
;icmu lekarz pogotowia . 

D o k t ó r 

M» SIUJIJeCHBR 
Choroby s k ó r n e < w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. Tel. 148-62 . 
f r r f m u t codziennie ed ) ' / , — 4 p p | . 
od 6 — 9 wicc i w niedziele i lwięta 

od 10 - l w pot 
C e n y feczn lcowe . 

D r . med. 

« KLACIKOWA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r s w j m . c o d i . o d 1 0 — 1 2 I d o 5 — 8 p o p o l . 

Ceny lecznicowe. 

D R . |e N A D E l 
a k a s s e r — g i n e k o l o g 

przyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 
przeprowadził się na 

Andrzeja 4 , 
telef. 228-92. 

Pobór rocznika 1912. 
Jutro, W środę, dnia 7 b-.m- O G O D Z I 

nie S -c j rano w inn i się S T A W I Ć D O p.ze-
G L Ą O U W O J S Ł C O W E G O przed komisją P O H Y 

R O W Ą Nr. 1 ( A L . K O Ś C I U S Z K I ii) P O B O R O ­

W I rocznika l l J l i . zamieszkali na tere­
N I E $ komisarjatu K r . O nazwiskach 
na l i tery t <i 11 Ch I J K-

Przed komisja P O B O R O W A Nr. 2 
(Ogroaowa 3 4 ) poborowi rocznika 19J.2, 
zumieiizkali na terenie 12 komisar iatu 
P. P. O nazwiskach N A l i tery A 13 C l ) t f O H Cli I J L. 

i-^zed K O M I S J A poborowa Nr. 3 
(Piotrkowska 165) poborowi rocznika 
1910 kat. 13. zamieszkali na terenie 13 
; 14 komisarjatu P. P, (wszyscy) . 

Przed komisja, poborowa, na powiat 
l u d z k i (Narutowicza 56) poborowi rocc 
nika 1912, zamieszkali na terenie gmi­
n y Wisk i tno o nazwiskachh na l i tery 
A B C D E ł 7 U H Ch 1 J L L M, 

Zgłaszający się do przeglądu w inn i 
posiadać: dowód osobisty lub zaświad­
czenie o rejestracj i , kartę odroczenia 
służby wojskowej , świadectwo szkolne 
i świadectwo zawodowe-

Zdarzenia i wypadk 
u b i e g ł e i d o b y 

( - . ) Wczoraj na otwarciu dorocznej konferen 
cji k g j o a u brytyjskiego organizacji b. kombatau. 
•ów ęrnerał Górecki jako prezes zarządu główne 
gn F I D A C . u wygłosi! przemówienie powitalne. 

l'o po łudniu przed zamkiem królewskim odby­
ła t\c defilada przed prezesem br ) ty j fk iego legjo, 
nu kj i i -cicin Aihlonc, bratem kró lowej i gen. Gó­
reckim ink" prezesem międzynarodoweg* 
1 I b A G ^ u f 

(—> W dniu 1 b. m. odbyło mg w Bukareszei' 
w eali ["i.-ii izb)' deputowanych w obecnoid 
członków rzedti 1 korpu«u dyplomatycznego ot­
warciu konferencji państw rolniczych. Przewodni' 
czy zjazdowi minUter finansów Madgearu. 

Najpierw przemawiał hułgar tk i m in . rolnietwł 
Mnrawicw, u nii6tcpnie przemówi! min . Zawadzki! 
»v.-kaziiju<: m. in. że blok reprezentuje intrreny Id. 
mil jonów ludności, z czun państwa zachodnie nu 
fta sic. liczyć pr ry omawianiu aktualnych zagad* 
nień. 

(—1 Wczoraj o godz 13-ej wybuchł polar » 
(iiliryee krochmalu -p akc. ̂ Luboń", znajdujecej 

V na Jakubikiem przrdmletc iu w Toruniu. Sple 
iw I hula maszyn, magazyny i zabudowania. S t u ­
ry ohl irzajg na około iniljona zł. Dzięki cn< rgir' 
i i .f j akcji straży ogniowej i policji oflen zlokali 
>»wano. Przyczyna pożaru narazie nie atwierdzona. 
>lnfc two w toku. 

f — ) W sobotę o godz. 1 po poł. wystartował 
z lotniska szkolnego w Grudziądzu na płatoweu 
A via eczeń wyższych kursów pilotów por. Hry-
hiewiseH Gdy aparat znajdował elf n i wysoko-
ti i innu mii. od z i rnd oderwał ile motor laznolo. 
tu. Por. Hryniewleeki nie tracfe prsytomnotei wy 
skoczył ze -i .nim liruniTii. Unoszącemu sif w po-
v. i i l r zu por. Hryniewieckiemu groziło Jotlnek 
' <• II.>• i>.-J.. / «».. .u spadniecie do wielkiego 
j c i i n ru . Dops-ro wpnblliu ziemi silny wiatr prra-

! spadnrłrroii i zrzucił lotnika na zielnie • 5̂  
im trów od powierzchni wody. Samolot został do-
szczelnie znisarzony. 

(—I Sad drugiej instancji skazał Torstena 
Kn-ugera brata zmarłego „króle zapałczanego" 
Mira Kr. ii.Ti.i n.i 4 lale cłeikieb robot, przedłuts-
jac w ten sposób o 6 miesięcy kare. wiezienie wy-' 
mierzona przez pierwozd instancje. Proca tego tka] 
paMSBMI podwyższono wysokość grzywny o półtora 
mil joni koron. 

( 1 Unia 4 U ni. wieś Dziadaki gra. M ł e n T 
: re pow. Wieluńskiego, nawiedził olbrzymi połer 

Wief składająca sie 70-eiti domów mieszkalnych 
I drewnianych i dwóch murowanych w kilka godzin 

. . i il.i . r u i . n ie u i W jeden Stoi popiołu. Wieś ta 
! tupetnłe znikła z powierzchni ziemi Akcje ratow* 

nit za wskutek braku wody, była berdzo utrudnio­
na., 

| Dotychczas zdołano ustalić, te p.i t«.j plamieni 
i ..Mn ogółem 3 gdri| 200 budynków w r,,j Uczbie 
72 domy mieszkalne. Spaliło $ię kilkoro dfaci t 
osób starszych oraz prawie ealy inwentarz sywy t 
martwy Wiej cała zamieniła ale w jedno wielkie 
morze | t łomieni. 

W czasie pożaru rozgrywały sie straszne sceay 
p i / r rnz l iwe krzyk i i nawoływania słychać byłe i 
l iardzo daleka. 

(—) Wczoraj w Zgierzu rozegrała sie. krwawa; 
awantur* zakończona {miercie 34-letniego Stenisła. 
wn Grzcgorka, /nmieszkaiego przy ulicy Marszałku 
locha w Zgierza 

Grzegorzek powracaj do domu. Przy wjrlocic 
ulicy na la n r i zamieszkuje, do rynku testipiło 
mu drogo kilku osobników, któryclt naewiek do. 
tychczas ule ustr.Iono, a którzy byli znani Crłe» 
f .orkowi. 

Napasmicy po w,mionu, kilkunastu zdań, zreM-
lq w tonie całkiem spokojnym, oddali do Grtecof 
ka k i l ku strzałów rewolwerowych, kładąc go tru­
pi- m na miejscu. 

Powiadomione o niezwykle tajemniczym mor. 
dzie władze policyjne zarządziły energiczne 
szukiwunia. 

po. 

$e K A N T O R 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i m o c a o p ł c i o w y c h 

przeprowadzi! sic, na ul. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 3 

^rzriaiale od • — 2 I ad S — 9 wiecz 
W niedziele < s w te ta od 8 — 2. 

odciek lub drobne zgrubienie, które lokcewa 
*ymy, jest juz objawem, że skóra przestała być 
odporną. Choroba ju t długo wówciae nie daje 

na siebie czekać 

V S O C P 4 E T B L K S 4 Y T Ę 

dhxyo*<& 
(Chód sprawia niebywałe bóle, zgrubienia 

stępują coraz większe, odciski piek.-i 

D r . m e d . D R . M E D . 

D Re I 
spec] , c b o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i m o e s o p ł c i o w y c h . 
p r z e p r o w a d z i ł się na u l . 

Traugutt 8 , t e l e f . 179 -89 . 
Przy jmu je o d 9 — 11 r. i od 4 — • wiecz. 

W niedzie le I ńwlęta 11 — 2 pp. 

E L L E R J M . GŁAZEK 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

przeprowadził sie o* ul. 

Zachodnia 64. 
telef. 1 8 S . 4 9 

przy|mu e od 12 — Z i ad 7 — SVi wiece. 
W niedziele i i w t l i od 10 — 12 w po! 

44 "Corso 
O s i A rena o r n i 

Dzikuska 
rja Mal icka, Zbyszko Sawau 

D a w n o oczek iwany w i e l k i sz lag ie r ' Emoc jonu jący d rnma t 

swe nogi, 
leczcie je 

i| MANDŻURIA PŁONIE 
II Początek o g. 

i p r o g r a m : R o z w ó d na poczeka? 
w soboty i n iodz ie le o g. 12. 

z życ ia k o c h a n k i k r w a w e g o wodza cbunchuzów 

w roli gl. MUość i tragedja 
RICHARD DIX trzech złamanych serc 

,V.spaniała farsa d l a zwolenników i przeciwników rozwodów. 
Ceny miejsc na i-«zy seans: 45 i 54 gr. ua następne 54, 86 i 1.08 5 5 r [ 

znana na całym świr 
cie Sól do ńóg Jan'-
dzięki zawartości ani' 
leczniczych u a u w 1 

wszelkie dolegliwo.--
nóg, daje nowe »tły 
Regularna kąpiel v 

soli do nóg Jana ua 1 1 ' 
wa odciski, odparto' 
nia, palenia. Chrońcie 

Solą do nóg Jana 
BBBBBBBBBBnnnnnnnnnnnnnnwr 

ł 
7 ł o f o B , Z U T E * J Ę . SREBRO k » 

lombardowe knpaje I płaci • 
najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 

I. Fijałko. Piotrkowska 7. 



i C H c r . Nr. 154 

«•» c ie W a r s z a w y w Ki lku 
w i e m a c n . 

W teatrze Le tn im odbywają się co­
dziennie próby z najnowszej koniedj i 
Meiana Kiedrzyńskiego pod ty t . „Ten 
Stary w;:r jat" z Milą Kamińska, Nako-
neezną. Zoi ją Czaplińską. Anton im Fcr t 
l lerem. Janem Kurnakowiczcm, Józe* 
frm Orwidem. Stefanem Michalakiem 
i Franciszkiem Dominiakiem na czele ze 
społu artystycznego; 

# • » 
;-ział ogrodniczy magistratu przy-

wa.p;f do^obsiania t rawą placu Inwa l i ­
dów na Żol iborzu, przeszło t r zy razy 
W i ę k s z e g o od pl. Marszałka Piłsudskie­
go. i„ k tórym mają w przyszłości odby 
wae się rcw jc wojskowe. Nadto na pla 
cu t y m posadzono narazić 20 lip. W ro 
ku p rzysz łym spodziewane jest dalsze 
zadrzewienie i uporządkowanie pl. I n ­
walidów- Zabrukowanie placu odłożo­
ne jest do czasu ułożenia l ini j t ramwa 
'owych, które mają okalać plac. 

* * * 
Akcja szczepień skojarzonych t. j , 

wspólnych szczepień przec iwb łon i -
-zych i przeclwospowych rozwi ja się 
fcardzo pomyślnie. W c wszystk ich 
ośrodkach zdrowia zaszczepiono dotąd 
podwójnie przeszło 4.00f) dzieci- Ogó­
łem ma być zaszczepionych około 
20.ÓC0. Jak wiadomo przymusowemu 
szczepieniu przeciwko ospie podleguJa 
dzieci w pierwszym roku życia i po­
wtórnemu wszystkie dzieci w siódmym 
roku życia (bez powtórnego szczepienia 
Jzieci nie są przy jmowane do szkół). 

* * * 
Umowa zbiorowa, obowiązująca w 

urzcmy.sk- budowlanym w Warszawie, 
zawarta w r. z. nie została w r. b. od­
nowiona D O wygaśnięciu jej w dniu 21 
kwietnia. Wobec tego na rynku robot 
nrków budowlanych panują wolne ce­
ny. Obecne płace wynoszą od I zł. do 
1 zł. 2u gr. r;i godzinę. Są one znacz­
nie niższe od zeszłorocznych. 

* * * 
Warszawski urząd wojewódzki za­

twierdzi ł pro;ek; wprowadzenia przez 
elektrownię okręgu warszawskiego 
d a w n i e j pruszkowską) t. zw. tary fy 
blokowej. Tary fa ta byłaby stosowana 
na ca ł ym obszarze powiatu warszaw­
skiego na lewym brzegu W i s ł y i w po­
wiecie hiońskini z wy ją tk iem terenów 
Warszawy (Wola i Czyste). Taryfa 
) lokow i polegaliby tia stosowaniu opłat 
W z a : c ś c l o'i :.'j>v'i izb mieszkalnych 
i zu '.\ \ -vnego świat/a. 

* * * 
Magistrat postanowił zaniechać re­

windykacj i od gtniu i magistratów za 
pomóg, wydawanych petentom Jedno­
razowo do wysokości 10 z łotych za 
przejazdy do miejsca zamieszkania na 
miejsce pracy lub w poszukiwaniu tej­
że, ze względu na kosztowne prowa­
dzenie dochodzeń i korespondencji, czę 
stokroć przekraczający wysokość w y ­
danej zapomogi. 

K R A T E C Z K I . 

Motor stanął — światło zgasło! 
Głupi kawał sąsiada. 

Djabli wiedzą poco wynaleziono te­
lefon?! Chyba poto ty lke, ieby żony 

O sukni jedna kobieta Ł drugą koHetą 
potraf i telefonicznie rozmawiać trzy 

mogły się telefonicznie z innemi zo- ! godziny. Telefon jest c ierpl iwy, i diatego 
nami umawiać na kar ty . To jest wpraw-1 telefon stał się już właściwie raczę; u-
dzie bardzo ważna rzecz tak i damski ; przykrzeniem niż ułatwieniem naszego 
pocker, ale nie uważam, aby ten wzgląd 
usprawiedl iwiał istnienie tego diabel­
skiego instrumentu. Waśn ie wled,y 
gdy chcesz w pilnej sprawie do .togo; 
dzwonić, uczepia się słuchawki j a k a ś 
spódnica i trzyma się tubki telefonicz­
nej jak pijany płotu. 

— Wyobraź sobie, moja kochana, że 
wczoraj, kiedy wychodziłam z kina, '.en 
wysoki brunet, co to wtedy przyczepił 
się do nas... tak, ten tam... idzie akurat 
z przeciwnej strony., sani. tak... i odra­
zu... 

— Proszę pani, może pani skoriczv 
albo przerwie rozmo%vę, gdy.'' 
śpieszę! 

— Zaraz, chwileczka .. nie. to nic do 
ciebie, tu ktoś c z e k a na telefon.. więc 
mówię ci, jak mnie ty lko zobaczył, o-
drazu wi ta się i presi. żeby z nita i i ć 
j e s z c z e do jakiegoś kina... naturalnie że 
poszłam,... co grali .J Ach. taki świetny 
dramat. Ona uwiedziona, znajduj*; się z 
małem dzieckiem n a wsi, a w sąsied­
n ie j w i l l i mieszka... 

— Proszę pani, czekam na te'cfon, 
a pani głupstwami czas zajmuje lu­
dziom: 

— Impertynent ' Nic kotku to nic do 
c i e b i e , to ten bałwan co cze!<a na te'e-
f o n . „ ale nie zważajmy n l n e g " . Otóż 
w sąsedniei wi l l i nreszka syn pewne-
0*o lorda, bardzo przv*tciny i bogaty 
łekarz z amalorstwa i kiedy riziccito za­
chorowało udaje się do swej sa- "c'ki . 

W tym momencie czekający fośó al­
bo strzela do spód;iicv i narszcic do­
staje się do telefonu r.lbo klnie i :dzie 
G d z i e i n d z i e j szukać szczęścia. Ale tele­
fon obsiadły kob ! e lv Niepodobni zna­
leźć telefonu, przez który jakaś k . t i e t a 
nie ględziłaby godzinami id)otvzmcSw 

życia. 
Zresztą nawet telefon nieobsaJzony 

przez kobietę przestał być wynalaz­
kiem wygodnym. AIL;> dzwoni z idio-
tycznemi pytaniami wierzyciel, albo 
,,nieznany przyjaciel"' robi głupawe wy 
płowiałe kawałv na temat sznura tele­
fonicznego, na którym się n.ożna Do­
wiesić, albo jakaś nudząca się panien­
ka usiłuje „ intrygować znajomych lub 
nieznajomych. 

— To pan. panie Jarku? 
— Tak, to ja. Kto m ó w i 7 

— A. nie powiem panu, aha- Niech 
ja c|ię j pan zgadnie! 

— Nie zajmowałem się r.i^dy 0 ' i gady 
waniem zagadek, lube dziecię 

— Nie poznaje mnie pan po głosie? 
— Nie. 
— A fe, to brzydko! 
— Trudno. 
A jak się panu zdaje, jak ,a wyglą­

dam? Jakie mam włosy? 
— Jako-tako: Ma pani nos, usta. 

j uszy. Włosy? Hm Jak to wfosy... 
— E, niegrzeczny pan jest! 
— No to odczep się panna i nie za­

wracaj mi głowy-

Niezwykły czyn oskarżonej. 
Zamieszanie w sądzie. 

I ł A D I O - K Ą C I Ł C . 
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tcurnlogirzny dla komunik. Iotn 11.57 S> g:inl c/a-
tu. 12.03 frrgrnm f»" dzień liii-ż»ry. 12.10 Plyh 

gramofonowe. 1.120 Kom. I'1M. 15.10 Kotmin. r .m 
-i» m . j c lu-t I k |i.>ii 15.15. Kom. (<»|x>tluri£y 
15.25 PriegtjJ komnnikMry j i iy . 15 30 Kiiniikii li«r 
tn­«k«. 15.15 Pro­rnm dla dzieci 16.00 Trnnsni «* 
Stidjonu Hippicznego w ł.azicnkerh Mieil/.>nnr<> 
ilowjeh zawodów knnnyrh. 16.40 Odr*>t i Kraku 

„ŻAR I -. 
Arnold Renke również lubił K N W T 

!y". Wprawdzie nie telefoąie/ne ale e-
lektrvcznc. rezultat jednak**l>ył oodnb 
ny. Benke szcrególnie uwz.ą 1 s'ę na 
Efroima Piestrzyńskiego wfc.;ciciela nie 
wielkiego warsztatu tkackiego przjy , 
ul. Łagiewnickiej, Warszlct ten peszony 
był prądem. Dnia 4 kwietnia r. b na 
)5le w warsztacie Piestrzyńskiego z^a-
^ło światło i stanął motor. Okazało się,; 
7.0 to Benke wyjął ko«-ki z i istalaoii e- [ 
lektrycznei Piestr7vrkk ego rrnajdującej | 
sic na klatce schodowej. 

Sąd Grodzki skazał Arnolda Benke 
go na 2 tygodnie wi?zienia. 

Jerzy Krzcckł. 

Z Drobobycza donoszą. 
Widownią niezwykłej sceny była 

sala rozpraw w sądzie drohobyckim. Od 
bywała się rozprawa przeciwko maj­
strowi murarskiemu Edmundowi L'eco-
w i i jego żonie A-nieli, właścicielom ied-
nopiętrowej kajnienicy, oskarżonym 
przez Jakóba i Elżbietę Hothów 

o obrazę, czci. 
Hothowie, mieszkający w kamienicy Pe-
rów, żyl i z nimi początkowo w pizy-
jaznych stosunkach, które jednak na­
stępnie zepsuły się,, gdy Dec nabrał po­
dejrzenia, że Hoth utrzymuje stosunek 
miłosny z jego żoną. Rezultatem po­
wstałych na tem tle nieporozumień była 
rozprawa, która odbyła się z końcem 
kwietn ia. W czasie tej rozprawy Dc-
cowie w obecności sędziego i więcej o-
sób znieważyli małżonków Hothów slow 
nie i czynnie na sali sądowej, przvczem 
Decowa groziła Hothowej. że je! oczy 
y-ypal i . 

W związku z iem zajściem Ho Liii. wie 
wniećli skargę do sądu o obrazę c ^ i . 
Na wczorajszej rozprawie, gdy sęJ'.ia 
SoLolski zwróci ł się do osk. An ie l : Fe-
cowc;. czy użyła wymienionych w a ' w i c 
obelżywych słów, ta okazała 

niezwykłe zdenerwowanie 
i tak głodno krzyczała, że sędz>a za­
groził jej aresztowaniem W pewnym 

momencie Decowa wyjęła z t<;reuk; 
llaszkę z kwasem solnym i zaczęła T . i n , 
oblew.ić małżonków Hothów. — Na jąd 
powstało wielkie zamieszanie, a Hoth 
zasłaniając sobie twarz rękoma, k-zy-
czał: ..oblała mnie kwasem solnym' . De 
cowa po tym czynie wybiegła ze sali, 
"lecz schwytał ją st. przód. Didlucl, i 
odprowadził na komisarjat PP. 

W sali rozpraw musiano otworzyć 
wszystkie okna, gdy? powietrze było 
zanieczyszczone, musiano także zawez­
wać służbę do oczyszczenia śrian, gęste 
oblanych kwasem sclnym. Hoth doznał 

lekkiego poparzenia twarzy. 
Hothowa wyszła bez szwanku z oUaną 
ty lko garderobą 

Osk, Dec, który L O S T A Ł na sali wy­
krzykiwał , że sprawa z oblaniem kwa­
sem sclnym była c?ystą komedja zgó-
ry umówiona gdy"; jego żona c' ciała 
w ten sposób wykazać swoją niewin­
ność wobec zarzuconej iej zdrady mał­
żeńskiej. • 

Po tem zajściu c. rdzia spisał protokół 
i postanowł spraw- odstqpić prokura­
torowi. Wypadek ten wywoła ł niezwy­
k ły ruch w sadzie. Ciekawi zbiegi słę 
ze wszystkich ko ry l r r zy sądowych Zaj­
ście jest żvwo komentowane w sferscb 
c.adowvch i w?rrkf publiczności 

Sensacyjny „gryps" w kieszeni. 
7 a f £ c i e w ku 

W A K A C J E ! Z utęsknieniem wyczeku-
iemv kresu ciężkiej pracy zawodowe. 
In zaczerpnąć świeżych sil w życiodaj 
nych kąpielach s lo i i .cznych. wodnych 

Z Wi lna donoszą 
Pokój dla aresztowanych w gmachu 

.ądów Grodzkich stał się widownią na­
stępującego wypadku. 

W godzinach porannych przyprowa­
dzono z więzienia Lukiskiego na roz­
prawę sądową za zuchwałą kradzież 
więźniów Rynkiewicza i Hirknasa. 

W ki lka chwil później do tegoż po- , 
koju. w k tórym się mieści również kan j 
celarja T-wa Opieki nad Więźniami 
wszedł rzekomo celem załatwienia ja­
kiejś sprawy w kancelarii T w a akiś 
osobnik. 

W chwi l i ktei 'y ów osobnik 

iuarach sądu. 
później o k a z a ł o niejakiego ł omonOw 
skiego) 

zakuto w kajdanki. 
W zawinątku znajdował się tajemni­

czy gryps, dotyczący bardzo sensacyj­
ne; i zawiklanej sprawy pewnego prze-
: lęp>twa. 

Na podstawie tego grypsu, z polece­
nia władz śledczych dokonano dalszych 
aresztowań. Bliższe szczegóły tej spra­
wy trzymane są ze względu na dalsze 
dochodzenie w ścisłej tajemnicy 

z n a -
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k o ż przesady i pamiętać o ujemnym 
w n h v . i"i iadniia: ' i i -.'nergji słońca oraz 
zmian atmosferycznych nu urodę. Piek 
i in !est skó;a opalona, lecz o ia lać nate 
żv przv [>umocv ockronego k remu 
, U!t:asol" l'.:h ole.ka „Negr i ta" . Prze-

iw wysuszaniu sie w lecie cery nale-
, posługi Wkć sie ośl innym pudrem 
cuzotyc/cnym Dra Lustra, k tóry ma wła 
sność zmiękczani ! naskórka. Włosów 
nie naświ'::hić słonCem. Zgr /ewana 
skóra g łowy wy i i . . ua wymaga w leci? 
częstrzego mycia Shimipooneni Dra 
Lustra 

lazł się wpobiiżu 
aresztowanego Rynkiewicza 

ten zręcznym ruchem wsunął nieznajo 
memu do kieszeni jakieś zawiniątko. 

Aczkolwiek uczynił to z niezwykłą i 
zręcznością, ruch ten zauważył znaiclu-! 
jacy się w pokoju przodownik Kiecki 
który podbiegł do nieznajomego i wy­
ciągnął z kieszeni zawiniątko wręczo-
ne przez Rynkiewicza. 

Rynkiewicz wraz z kolegą rzucili się 
wówczas na przodownika z zamiarem o-
debrania zawiniątka. - Na pomoc przo-
downikowi pośpieszyło dwóch obecnych 
w pokoju policjantów. 

Wywiązała się zacięta walka pomię 
dzy policjantami, a aresztowanymi. 
Zwyciężyli policjanci. Awanturujących 
rię więźniów i nieznajomego (jak się 

F a b r y k a P a p y D a c h o w e j 

„GOSPODARZ 
S p , A k o w Slernr laa i 

Sk ład f a b r y c i n j 
Ł Ó D Ź , N o w o - F o ł u d n o w a 5 

( r i ( 7 f f Z * ! » « k o w * | l l e l r f a n 184 19 

Pu|i caniy g w a i a n t o w a n e i l znanej dobro i . . 

P a p ę d a c h o w ą a s f a l t o w ą . P a p ę 
f u n d a m e n t o w ą . V a p ą b i t u m i c z n a 
b c z a m o ł o w ą . I epn*k do podklejania 
papy na spojt-nii.ch. Sm«.łą . r e p a r o w a ­
ną ł ą k o w ą . Pak w b l o k a c h . Kar -
b o l l n c u m . L a k * a r do i c l a a a azybk< 

schnący. 

Ceny konkurencyjne. 
N» szeregu w y a l a w rolntcro-prTemyinłwyei 

ntrzynmlMmy rlyplmny «a dobry wytoh 

ANDRE RIRABF/IU. 

Ratunek. 
Spacerowaliśmy z p. Janvart w jtc\ 

"«j z alei la?ku Bulońskirgo, sdv towa­
rzysz mój znienacka zwolnł kroku, za 
•rzymał sie i odwrócił. Zastanawiałem się 
nac! tem, co — u djabla — przyszło mu 
do głowy, gclv jpostrzeglem panią, idncj 
w naszym kierunku która na widok nrsz 
zawoiiała 5ie i przeszła na przeciwległy 
ch^dnili. Była to kobieta sUrsza, s ;wo-
wło»a, i ubrana czamc. 

Zagadnąłem p. Jaiwarfa: 
— Jaka nieprzyjaciółka może? 
Wurząsnął głową, marszcząc czole. 

Odp-j biedzi a', mi dopiero dłuższej 
chwili: 

— Mcge poinformować pana ponie­
waż chodzi o historje. datującą się z 
Przed dzieoiecu lat. W owych czasach 
"-Włem jeszcze \vłaśc!c>lem iirmv handlo­
wej. KtóregoJ rana goniec biurowy podał 
•W n-tatkę na blankiec:*. Jakaś pani chcia 
U widzieć sie ze mna. Widzę jeszcze ten 
Papier przed sobą.. Nazwisko klienta: 
'°ani Bcnneuil Cel wizyty: Poufny > 

lny. Blankiet zapełniony był ołówkiem 
^'obnem. drźącem pismem. Wyraz: „pi l 
"y" podkreślony był dwa razy. Nazwisko 
""e mówib mi nic. Riczej zaniepokoiłby 
mnie drugi w,vra.z: „poufny". Rzekłem 
krótko: ..Wprowadzić!'' 

Jakiekciwiek cba^vy pierzchły na wi-
0 c k gościa. Kobieta ta ntczem nie zdra­
dzała awanturnicy, ani jednej z tych ko 
biftt które kosztem swej godności kobie-

Przych-dzą prosić o względy dla mc 
ża. Była to poprostu jakaś mieszczanka. 
Lepiej jsszcze: matka. Czy zauważył 
r>an. że są kobiety, kt^re tuż na r>ierwszy 
rzut oka sprawiają „wrażenie macierz.yń 

stwa". I wygląd ten bynajmniej nic jest 
swoisty kobietom matkom licznej prcgeiu 
tury. Nie są to przeważnie matki synów 
jedynaków. Nie wiem z jakiego szczegółu 
ale odrazu czytało sie z jej twarzy., że ma 
jednego tylko syna. ! tak mi powiedziała 
istotnie: 

— Proszę pana, jestem matka Ftan 
ciszka Bonneuil, pańskiego kasjera. 

Wskazałem jej fotel, lecz nie dostrze 
[da ani gestu mojego, ani krzesła. Ach!-
me myślała o zajęciu miejsca. Nachyliw 
szy się ku mnie, kurczowo chwyciła się 
Wurka obiema rękami, jakgdyby uczepiła 
się mojej szyi, i w słowach urywanych, 
zagmatwanych, zdyszanym głosem wypo 

wiadała mi cel swojej wizyty. Zrozumia 
lem z trudność1?, o co jej ch.-dziło. A 
jednak było to bardzo proste: obawiała 

nemi r.łowami wydobywała z tego zranio 
neg:. serca zwierzenia, jak wyciąga się o-
streżnie drzazgę ze skaleczonego ciałn... 
Stała się jego przyjaciółką i sprzymierzeń 
rem. Trzeźwa, poddała się jego zaśle­
pieniu. — ,,Wiesz, mamusiu. n'a jest 
prawda, co mówią o niej'". — „Jestem 
o tem p r z e k o n a , kochanie". W grun-
c ;e rzerzy — przeciwnie — była pewn\, 
że wszy tko było prawda. Ale gidzi ła 

Zresztą, szorstki z natury i wróg wszel- [ Okcio piątej po południu policja zjawić 
kiej czułostk3Wos'ci, nieby w tej sprawienie miała dla zaaresztowania Franciszka 
nie zaradził. Niewątpliwie rozwrzoszczał i Brnneuil przy kasie. Stanąć miał pod ża­
by się tylko: „Cz,y myślisz, że byłbym j rzutem zdefraui w,.n:a trzydziestu tysie 
synowi swemu pozwolił ożenić się z dzień 
ka uliczną??" 

„Ostatniej nocy, którą spędziła doc! 
drzwiami syna, Franciszek bez przerwy 
chrdził po pokoju, wkońcu rzucił się na 
krzesło przed biurkiem j skreśl \ tylko pa 

Oskarżenie wyszłoby ode 

:ię, ze syn jei odbi lerze sooie życie. Mia ł 
to robić tego wieczora. 

Historja miłosna. Franciszek, jeden 
z tych wątłych ludzi, odznaczających się 
nadwrażliwem sercem, zakochał sie w ja 
kiejś pięknej dziewczynie, malej waitiśc'.. 
Przeżyła już niejedno, pewnego dnia P -
znała Franciszka, czbwieka naiwnego i 
egzaltowanego, j pomylała. że wkcńcu— 
może — małżeństwo... no, i pozwoliła, 
by dał upust swej eozalfani. Niestety 
Franciszek był niezręczny i brzydki, a w 
międzyczasie poznała przvstrjnego draba 
więc nie chciała już wiedzieć o niczem . 

„Matka domyśliła się ws7vstk'ego od 
razu. Och! mamusie tego rodzaju maje 
świstne anteny! Widziała, jak syn jej 
bladł, zmienił się i promieniał Zrozumia­
ła niezwłoczne: „Odbiera mi go jakaś 
kobieta!'' — A potem zauważyła, j?.k 
stracił na humorze i stwierdziła, jednoczę 
śnie zadowolona ; cburzona. — „Wzgar­
dziła n»m". — Teraz zaś wydawał sie iej 
jakby cszalały... To też odrazu, delikat 

się na przyięcie tej niegodnej dziewczyny rę wierszy — parę wierszy, to rzecz sto 
cło twz^o domu, z cała serdecznością. —ikrcć ważniejsza od długiego Ustu! — a 
, ,N " lal:, ożenisz się z ni?... Pcwoli prze; artepnie jeszcze kręcił się po ooko ;u do 
mówi? cjcu twemu do rozsądku... wiesz rana, póki nie zwalił sie na łóżko. Wów-
przecie, iakie ma przestarzałe pojęcia.... 'czas weszła do pokoju. List otwarty leżał 
ale wkcńcu przekonamy go''. — Czego na biurku... Zaznajomiła się z jego stra 
by n i ; zrobiła, aby tylko uszczęśliwić sy szliwą treścią1 „Piszę pa raz ostatni, 
na! M ą ż powtarzał jej w ciągu całego ży . Dziś wieczorem, o dziewir lej, będę u Cie 
cia: „2fe w:c!:owujesz swego syna!"ib?e. Jeżeli mnie nie przyjmiesz, przysię-
Ale co mężczyźni mona wiedzieć o tem? (gam Ci, że tej nocy już żyć nie będę' 
D la matek istnieje jeden tylko sposób ko 
durnia dziecka — zapewnić mu szczę­
ście' 

A potem, pewnego dnia, Franciszek 
..Skończyło się, mamusiu, ona nie chce." 
Nie słuchał, gd." matka jego mówiła d> 
niego. Wydawa. się ślepy i głuchy. Ko­
bieta ta, by uwojnić się od niego, musiała 
nowiedzieć mu rzeczy ckropne i upokarza 
jące... 

Stało się to przed trzema dniami. Od-
tr.d widziała przy sobie jakby automat. 
Wieczorami zamykał się w swoim poko­
ju. Przez dziurkę od klucza widziała, jak 
powrócił do domu, blady, jak trup. i nie 
chciał już powiernicy swej powierzyć ni­
czego. Szepnął tylko, zamknąwszy oczy: 
zapisywał całe arku:ze. List.'? Co robić? 
Co cowiedzieć człowiekowi który nas nie 
słucha? W dodatku sama dźwigała cłe-

Zaciskając ręce na biurku, meszczę 
sna matka krzyczała mi w cczy: 

—> Znam mego syna, oroszę pana 
Wiem, że napisał prawdę: odbierze sobie 
życie... Bowiem jestem przekenana, że ta 
kobieta nie zechce go nigdy. Wie o tem, 
i nie ma już żadnej nadziei!.. Pcoełni sa 
rcobójstwo... Popełniłby je, ja bowiem 

nie pozwolę na to!, 
go dziecka!! Wobec 

śmierć! Śmierć me 
niej niema nic stra 

znego, n«c hańbi ącepn N i ic nie może 
Syć gorsze od tego! Prawda, proszę pa­
na? 

Mam także je^no tvlko dziecko — 
córkę. PomyśM--' 7n>~""kr. r-».em by-
'*bv śmierć jej dla mnie... Przesz 
mnie dreszcz... Odpowiedziałem: 

— Naprawdę nie mc że bvć nic gor­
szego... 

Wyprostowała się. jakby uspokojona. 
żar tesz- niepokoju. Ojciec, który nie znał rzekła głosem bardziej zrównoważonym: 
DÓczątków tei historii, żył w obrębie tejj — A więc depomoże mi pan do urato 
tragedii, nie domyślając sie jei wcale, wania go... 

cy franków, 
mnie... 

„ T a k jest. Tak i sposób wynalazła je-
Ko matka. Uwięziony, nie mógłby pójść 
na ową nieszczęsną wizytę. Dotknięty w 
swoim honorze, wstrząśnięty faiszywein 

oskarżeniem, musiałby swa nieszczęsną hi 
storję miłosna oglądać w innem świetle, 
jako rzecz mniejszej wagi. Będąc uczci­
wym do gruntu, musiałby pragnąć i"cia 
wszyskiemi siłami, by móc dowieść ewej 
niewinnrści. A potem — było uonadto 
postanowione, że pomyłkę swoją sp ostrze 
ge w dowolnej chwili--zanim dojdzie dc 
rozprawy sądowej, minie sporo czasu... r 
czas leczy tak dobrze wszelkie rany. jakie 
zadaje miłość, nawet najgłębsze... 

Oto czego zażądała, ode mnie matka 
a wk::icu zdołała mnie pokonać. Rozum o 
wanie jej nie było błędne: Franciszek wy 
ecz-ł się istotnie... 

Tylko, że matki, nadmiernie kochają 
ce swych synów, mają jedna wadę: ni« 
widza nikogo poza nimi. Nie widzą wie< 
•swoich mężów. Już oddawna p. BonneuH 
nie zwracała uwagi na swego małżonka: 
zapomniała, jakie miał serce. A byłn fo 
serce wrażliwe i czyste: gdy dowlec?7;ał 
się o aresztowaniu syna z pcwodu defrau 
dacii, nie mógł znieść tej hańby i bólu--
odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru... 

Od owej chwili minęło dziesięć lat 
Spotykam n«ekiedv p Bonneuil, pnnirw^ż 
mieszkamy w jednej dzielnicy. Ale — 
•ak pan widział — odwr?ramy sie od s?e 
b|e orzv sortkaniu-' nie lubimy patrzeć na 
^•ebie..." 

Tłum. L. M. 
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GAZECIARZE PARYŻA 
N A K Ł A D * P I $ A F R A N C U S K I C H . 

Paryż , w czerwcu. 
Przeciętny paryżanin czyta normal 

nie dwa różne dzienniki, jeden ranny, 
a drugi wieczorny. Poza bowiem „Pa 
ris - Midi'*, którego popotudniowem 
v/wianiem jest „Par is - Soir" uraz 
, Ann du Peuple". żadne z pism francu­
skich t 

nie posiada dwóch wydań. 
Sama stolica liczy przeszło 40 dzienni­
ków, nie mówiąc o bardzo bogatej i nie 
taz wysoko stojącej prasie prowincjo 
na jne j Pisma dzielą sie na t- zw 
..dzienniki in formacyjne" i „dz ienni 
k i opini i " , które bronią pewnej, okre­
ślonej tezy pol i tycznej. 

Znamiennym rysem publiczności 
francuskiej Jest fakt. żu pisma nie abo-
nirie się. ale kupuje je w kiosku, albo 
właściciel kiosku sam przynosi pismo 
dó domu. Stąd.też liczba gazeciarzY 
jest wuro.Nt ogromna. Sięga ona w Pa­
ryżu liczby ki lku tysięcy. Jest to rów­
nocześnie dowód, że zarabiają oni do-
I>f:'.e,' Sprzedawca dziennika zarabia 
ńa piśmie jednego „sous" to iest 5 
'Vnitiiuów. lecz na tygodnikach, mie 
siecznikacii l i terackich, po l i t yc / r • cli. 
k inematograf icznych, sportowych za­
rąb.a znacznie więcej, zależnie od ich 
cen y. 

^wza*opi8uia kinematograficzne i 
sportowe są coraz liczniejsze, a kosztu-
i«i przeciętnie od 75 cent imów do 0 f is 
Większość dz ienn ików kosztuje 25 Cci-
l uiuw zjM numer (po wojnie płaci ło sic 
yrn/.u tyjko 10 cent.); „F igaro" . „Ac-
Iton 1'iancaise" .Populaire , „Huina-
pi te ' ' Kosztują po -30 cent imów. za 
, i einpsa" natomiast płaci się 40 cent i 
mów. a za „Rempar t " 50 cent imów. Je 
i f P jednak oplata ta w porównaniu do 
polskich jratzet może wydawać sie 
względnie mafa. to natomiast należy 
?aziiHcz\ć. iż jedynie „ Intransigeant" 
i „Par is - Soir" wychodzą na 10 do 14 
.-tronach a wszystkie inne przeciętnie 
ty lko ua o-ciu-

/ akich sfer rekrutują się sprzedaw 
e\ dzienników? — Z najrozmaitszych. 
">a to ludzie często bez żadne) ku l tu ry ; 
inYrl natomiast to byl i drobni urzędni­
cy którzy z powodu zdrowia musie­
li upuścić biuro i wzięli się do sprzeda­
ży gazet w kioskach. Należą do nich 
równie dobrze, mężczyźni jak i kobie­
t y . - - - Mówiono mi. ?e jakkolwiek pra­
ca iest hardzo ciężka, gdyż już o 5 ra­
no trzeba być na nogach, to jednak 

tycie całodzienne na świeżem 
cowietrz i i 

Doskonale rob. 
Wróćmy jednak do samych dzienni 

ków. Niektóre z nich, jak „ f i g a r o " 
czv" też „łntraiTsigeant''. mieszczą się 
w nowoczesnych budynkach więk­
szość natomiast zajmuje stare gma­
chy, nieco przebudowane. Sa to nie­
raz lokale olbrzymie, w k tórych jak Bp 
w ..Petit Paris ien" i ..Journalu" pra 
cale orzeszio 700 osAb! 

W „Journalu ' ' nap izyk ład mieści się 
niety lko cała redakcja, ale posiada on 
<«Uę teatralną, koncertową, wystawę 
obrazów, bar oraz restauracje mogącą 
nomieścić okoto 400 biesiadników. Snia 

l danie kosztuje 15 ir. z winem. W pięk 
n y m pałacu „F igaro" odbywają sie tak 
że wielkie wys tawy malarskie oraz od 
czyty. W ,,Petit Journa l " cały narter 
był zajęty przez długie lata przez 
oklep, w k t ó r y m można by ło równie 
dobrze nabyć ni t ro, jak i kuchenne na 
czynią. Dzisiaj jednak*, kiedy stał się 
on własnością przebogatego deputowa 
nego Rajmunda Pitenotfe, obecnego 
podsekretarza stanu ..ckonoinji naro­
dowej " , wypędzono .faryzeuszów" ze 

św ią t yn i " dziennikarskiej. Od pew­
nego czasu krążą też uporczywie po­
głoski, iż p. Patcnotrc zamierza także 
nabyć i „ Jou rna l " 

Niezmiernie natomiast znamienny 
jest obecnie zw rrot na prawo „Ma t i -
»ja" P ie rwszym do tego sygnałem 
bylu usuniecie z pisma p. Sauerweina 
który przeszedł do .Par is - Soir". pro 
wadząc w nim wielkie reportaże poli-

!»vczne 
.Mat in " zaś prowadzi obecni" akcję 

WreĆz narodowa dzięki czemu jego po 
czytność nieco upadająca, wzrosła zna 
'/niw \ y 1fi \i <t%'i\, ' 

W ostatnich dniach ukazał się dzień 

n ik „ L e Rempart". którego właścicie­
lem i naczelnym redaktorem jest p. Le-
vy , dyrek tor satyrycznego tygodnika 
„Aux Lcoutes". Nowy organ przedsta­
w ia się, przynajmniej iak dotąd, nad 
wyraz słabo-

W ostatnich latacn wielkie paryskie 
firmy wydawn icze dla podtrzymania 
handlu księgarskiego s two rzy ł y przy 
uini tygodnik i pol i tyczno - l i terackie. 
P r a w i c o w y . Candide" oraz ..Je suis 
partout" jest wydawany przez Fayar-
sa, a bardziej l ew icowy „Gr ingo i re " 
nrzez „Les Ldi t ions de France" , które 
go właścicielem jest poseł Carbuccia. Na 
kład tych dwóch tygodników jest żresz 
ta bardzo poważny, gdyż dochodzi 

300.000 egzemplarzy. 
Nie może się n im poszczycić wiele dzień 
•l ików. Rekord wśród nich bije „Pet i t 
Par is ien" przekraczający 1 mi l jon 500 
ivsięcy. Rozchodzi się on bardzo na pro 
wincj i , a katolicka , La C ro i x " wraz 
z i lus t rowanym organem „Le Pc le r in " 
biie przeszło 1.250.000 egzemplarzy. 

Charakterystyczny objaw wymo­
gów dzisiejszych czyte ln ików, odnosi 
się do i lustrącyj. 

Ilość ich wzrasta we wszystk ich 
dziennikach, nie posiadają ich ty lko 

T a j e m n i c a e x - t a n c e r l 
Farmer zastrzelił bandytę-hypootyzera. 

einns' 1 oraz „Journal des Dćbats". 
Ib 

Piękna Juanita Michele poślubiła 
przed ki lku laty jednego z najbogat­
szych farmerów Texasu. — Trzy 
pierwsze lata minęły bez chmurki . Pew 
nogo dnia ot rzymała list z Madry tu . W 
liście t ym człowiek, k tó ry się podpisał 
fonio żądał, aby mu przesłała 

natychmiast 5000 doi., 
w przec iwnym razie zobaczy się z jej 
mężem i powie farmerowi , że przys łu ­
guje mu prawo żądać wypłacenia tej 
sumy od jego żony. Juanita schowała 
list jak najstaranniej, aby nie wpadł w 
ręce jej małżonka, myślała nad nim 
przez ki lka bezsennych nocy — a po 
tem — wys ła ł a żądane pieniądze. 

W ki lka miesięcy później p. Miche­
le zauważył w gazecie hiszpańskiej dłu 
gl a r tyku ł z wie lk im ty tu łem: „Kochan 
ka i wspólniczka oszusta Tonio Reyeal 
żoną amerykańskiego farmera Miche­
le" . Mister Michele przeczytał jednym 
tchem cały a r tyku ł i dowiedział się z 
niego 

okropnej prawdy: 
Tonio by ł znanym oszustem i bandy­
tą. Został on aresztowany w chwi l i , 
gdy jechał właśnie do Juanity, która 
jest jego kochanką. — Podczas prze­
słuchiwania przyznał się. że pani M i ­
chele jeszcze przed trzema laty by ła 
jego kochanką, Juanita była wtedy tan 
cerka w niewielk im barze i on to właś 
nie Tonio skłoni ł ją do tego. aby sta­
ła się jego pomocnicą i wspólniczką. 
Pierwsza „ robotą" , którą mieli w y k o ­
nać razem by ło obrabowanie farmera 
Michele. k tóry bawi ł wówczas w Lon 
dynie Tonio i Juanita przyjechali więc 
do Londynu i zainstalowali się w t ym 
samym hotelu, w k tó rym 

zatrzymał się Michele. 

Postanowil i działać wedle następu-
cego planu: Juanita miała symulować 
zemdlenie pod drzwiami pokoju famie 
ra. W ten sposób chciała zwrócić na 
siebie uwagę bogatego amerykanina i 
zagarnąć go w swą s'eć. Nie prz widz.ia 
ła jednak że cała historja weźmie niespn 
dziewany obrót. Oto zakochała się na­
gle w swej niedoszłej ofierze, i — ticte 
kła z Amerykaninem do Texas. Tonio 
pozostał z kw i tk iem. 

Mr . Michele nic nie wspomniał o prze 
czy tanym ar tyku le i powiedział ty lko 
swej żonie, że pilne sprawy wzywają 
go do Europy. — Tymczasem Tonio 
odsiedział właśnie swą karę. Wtedy 
spotkali się z farmerem. Tonio nie poz 
nał Amerykanina, a ten przedstawi ł mu 
się jako kolega złodziejskiego fachu. 
Zaprosił oszusta na „ robo tę" w Połu­
dniowej Ameryce. 

Tonio zgodził się. Amerykanin przy 
stąpił teraz do wykonania 

diabelskiego planu. 
Dał Ton iowi sposobność zobaczenia sU 
z p. Michele w cztery oczy i obserwo­
wa ł ich z ukryc ia . Gdy Juanita spo­
strzegła Tonią zaczęła uciekać I wołać 
o pomoc. Oszust puścił się za nią w po 
goń. Wtedy Michele wyszedł ze swej 
k r y j ó w k i i zastrzeli ł bandytę. 

Policja uwięzi ła zabójcę. 
Dochodzenia policyjne wykaza ły , 

że Tonio by ł bratem mlecznym Juani­
ty . Podobno miał w si lnym stopniu 

zdolności hlpnotyzerskle. 
Uży ł swej w ładzy aby skłonić siostrę 
do dopomożenia mu w obrabowaniu 
farmera. Zgodnie z prawami obowiązu-
Jąccmi w Tcxas należy się spodziewać, 
że farmer zostanie przed sąd uniewin­
niony. 

—ot 

Korsykanka zastrzeliła uwodziciela. 
Zadowolenie miast żalu. 

cała goca usunęła się wskutek nodmv eia I zwali ła do rzeki Saali (Sakson­
ia)- Wskutek nagiego zatarasowania łożyska, rzeka wystąpi ła z brzegów 

H zalała o lbrzymie obszary. Również żegluga uległa nrzerwaniu. 

Wśród zgiełku ulicznego i przeku­
pek, zajętych gorączkowo przedpołu­
dn iowym targ em, rozległy się na jed­
nej z ruchl iwych ulic Paryża 

strzały rewo lwerowe. 
Kiedy t łum uliczny ochłonął ze zdumie­
nia, ujrzał leżącego na bruku przed 
sklepem młodego mężczyznę w kałuży 
k rw i i stojącą nad nim z rewolwerem 
w ręce młodą dziewczynę. T łum zajął 
się natychmiast leżącym na bruku cięż 
ko rannym mężczyzną i rozbroi ł dziew 
czynę. którą oddał następnie w ręce 
po lc j i . Jest nią 21-letnia Korsykanka 
Antoinetta Ciabr ini , sprzedawczyni w 
skicr ie. przed k tó rym rozegrał się dra 
mat. Nawiązała ona przed rokiem sto­
sunek miłosny z młodym pomocnikiem 
rzeźnickim Rogerem Oeoois, k tó ry 
przyrzek ł jej małżeństwo. Pod w p ł y ­
wem tego przyrzeczenia Antoinetta zo 

stała jego kochanką. Ale po pewnym 
czasie młodzieniec zaczął unikać swojej 
narzeczonej i dawał jej 

wymijające odpowiedzi. — 
Gdy dziewczyna nabrała przekonania, 
że narzeczony zamierza z nią zerwać, 
postanowiła zabić go. Kupiła rewol 
wer 1 oczekiwała swego narzeczonego 
przed sklepem. Po krótk ie j rozmowie, 
gdy narzeczony nie dał jej stanowczej 
odpowiedzi. 

strzeliła do niego. 
Dziewczyna nie okazała żadnego żalu 
z powodu dokonania swego czynu I by 
la nawet zadowolona. 

Najlepszym środkiem regmujijcym trawienie 
Naturalna Sól Morazynska. Gen. Repr. Dr. K 
Wenda, Warszawa, Krak. Przedmieście 45. 

Ni e szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 
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Wieczna młodość 
itmmmmamt\\\wmk\\\% 

L>zrvii w Jzici i biegła do redakcji i 
wys tuk iwa ła ua maszynie ieljcton do 
Krakowa. A każdy by ł swego rodzaju 
arcydziełem himioru i dowcipu. Ciągły 
gwar, w takim Ar i tu żyła, ciągle prze 
bywanie w różnorakim tłumie upajało 
nilodą kobietę, jak mocne wino. Olbrzy­
mia, różnorodność typów, jakie wciąż 
MU swej drodze spotykała, dawała Jej 
v,oiaż nowe tematy i A r i by ła napraw-
( i , szczęśliwa, tak szczęśliwa, że nie 
miał: i nawet ożśsa tęsknić do Stefa. 

Któregoś wieczora siedziała z całą 
paczka znajomych w kąciku kawiarni-
Obserwowała z zajęciem wchodzących 
i wychodzących. Ork ies t ra tu jest ast-
uiatvcznv fortepian i skrzypce zawodzi 
\ \ nieśmiertelna Wołgę ku uciesze gru-
p\ emigrantów rosyjskich, gdy Ar i rze­
k ła niespodzianie. 

— Moi państwo, jeżeli jeszcze m i ­
nutę dłużej będę słyszała te rzewnie to-
nv. zacznę tfuc g łową o ścianę. 

— A coby sobie koleżanka życzyła 
Usłyszeć ? 

— O, mój Boże. czyż mało jest pięk 
nych piosenek polskich? 

— Ależ oni nie umieją. 
— Wielk ie rzeczy, to ich nauczę. 
— -Meż pani Adr ianko! — zawołaM 

zdumieni, widząc, że Ar i wielk iemi kro-
k ifRi zoaża na skrzypiącą estradę. 

Zatrzymała się i roześmiała w stro­
nę swego stolika. 

— Wol ic ie mnie zobaczyć z rozbitą 
g łowa 

Za chwile stała niż przy grających 
i zaczęła do nich przemowę, której n ic - . 

Sżcześni ani rusz nie mogli zrozumieć, 
mimo, że Ar i gestykulowała bardzo w y 
mownie. Domyśl i l i się ty lko, że Wołga, 
Wołga miode.i pani się nie podoba. W i ­
dząc udręczona minkę Adr.ianki, pod­
szedł do orkiestry jeden z panów, któ­
rych A r i zostawiła przy stoliku i, śmie­
jąc się rzeki po francusku: 

— Panowie, doprowadzil iście te oto 
piękna damę du ataku szalu swój?, mu­
zyka. Czy nie macie czegoś mnioj rzew 
iiego w repertuarze? 

— A co pani sobie życzy 
— Niech pan im powie, żeby próbo­

wal i zagrać to. co ia im zaśpiewam. 
Oparła się o fortepian i zaczęła c i ­

chutko, a za ma niepewnie skrzypce 
podciągały mclodjc: 

O mój rozmarynie, rozwi ja j się. 
Najwyraźniej i najpewniej brzmiał 

głos Adrjanki. A tu dopiero. Jak od jej 
stolika huknie chór zawadiacko. Ze 
wszystkich trzech sal zbiegła się publi­
czność posłuchać. Wszystk ie oczy zawi 
sly uśmiechnięte na smukłej postaci 
przv fortepianie. Rozegrały się teraz już 
i skrzypce, pianista trząsł krucza czu­
pryną, a skrzypek miat zdecydowanie 
rozanielona minę. Gdy skończyl i , zwró 
ci ł sie do towarzys twa A r i z prośbą, by 
n.adcinoisclb raczyła jeszcze coś za­
śpiewać- Ar i z właśc iwą sobie prostotą 
nie odmówiła, ty lko śpiewała, śpiewała 
przy cichutkim akompan :amcnc<e muzy­
ków do późnego wieczoru. Publiczność 
polska by ła wzruszona. Cudzoziemcom 
i Francuzom podobała sic sama śpiewa 
czka i iej czysty głosik, tak krańcowo 

j różny od tvch wszystkich, które słyszę -
• h w rewiach. 

— Pyszny był wieczór — zdecydo­
wała A r i . wracając do demu. odprowa-
jztaa przez grono młodych ludzi. 

— I'o pani jest pyszna — zauważył 
jeden z nich. 

i — Uhm! Ja też — przytaknęła Ar i i 
pożegnawszy się ze wszystkimi biegła 
Cwaicta Po k rzywych i ciemnych s. im 
dach na drugie piętro. Nagle połknęła 
się o coś. czy o kogoś i krzyknęła głoś­
no: 

— Kto tu siedzi? 
— To ja — odezwał się melancholii 

nv głos po polsku. 
— Ja. to niewiele, jak na taka prze­

szkodę, proszę niech oseba mnie prze­
puści. 

— Nic mogę. 
— Czemu? 
— Bu jak się ruszę, to spadnę ze 

schodów jak amen w pacierzu. Jestem 
zawiany. 

— Ma pan przy sobie zapałki? 
— Prawdopodobnie- > 
Po chwi l i błysnął słaby płomyczek. 
— Niech urnie pan weźmie za rękę i 

niech pan wstanie... ananas jeden! 
— Widzę, że pani czuje pociąg do 

owoców' południowych. 
— Ależ pan nie Jest pi jany? 
— Czemu? 
— Pan zupełnie do rzeczy m ó w i ! 
— No. to właśnie najlepszy dowód 

ze jestem gruntownie zalany. 
Trzymacie się ramienia A r i człapał 

po schodach 
— Na którcm piętrze pan mieszka? 
— Na czwartem. 
— Ależ ten dom jest dwupięt rowy. 
— Ano. znaczy się. że nie traf i łem. 

Niech mnie pani tu zostawi. 
— A jakże, też dowcip- Proszę w cjśc 

do mnie. Zrobię panu herbaty, a potem 
/ •baczymy, co będzie. 

Pocmacku o tworzy ła d rzwi , zapali'.: 
naftowa lamne i uleko\yawsz\ ^cócia na 

koszykowym fotelu, zaczęła się krzątać 
przy maszynce, obserwując go niezna­
cznie. Młody by ł . dobrze zbudowany i 
bardzo przystojny. Złota czupryna, t ro­
chę rozwichrzona, odrzucona w t y ł od­
garniała mądre wysokie czoło... Oczy! 
No. oczy miał zdecydowanie piękne. 
Nos trochę za mały i ładnie wykro jo ­
ne, choć duże usta. 

— Pani mi się okropnie przygląda. 
— No to co? Patrzę i dziwię się. ta­

xi młody i ładny chłopak warjata stru­
ga ze siebie, do domu trafić nic może, 
w s t y d ! 

— A wie pani, że ia już dwa dni nie 
jadłem? 

— Jezus Mar ja ! — krzyknęła Ad-
rjanka. Dygocącemi rękoma otwiera ła 
szafkę, wy jmowała mleko i bułki- Pom­
powała maszynkę byle prędzej, byle prę 
dzej. 

— Dlaczego, czem się pan zajmuje... 
stracił pan posadę? 

— Nigdy jej nie miałem. Rzeźbiarz 
O więcej Ar i już nie pytała, bo w ł a ­

mie woda zaczęła kwieć. Nakry ła więc 
szybko mały okrągły stolik i smarowa­
ła chłopcu bułkę masłem i jakąś mar­
moladą. 

— Oh. królewska uczta! — jęknął 
wpatrzony w rece A r i . 

— No, widz i pan, zupełnie jak w baj 
ce. Usnął nieborak na schodach, a obu-
cził się w pałacu ze złotemi kolumnami. 
Teraz niech pan już nie szczebiocze t y l ­
ko pije. póki herbata gorąca-

Usiadła naprzeciw niego i uśmiech-
i: ;eta podawała to cukier, to świeży pla­
sterek bułk i . 

— Mam wrażenie, że znam panią od 
dawna. Tak mi tu dobrze — westchnął. 

— Zaraz będzie jeszcze lepiej — 
ncdsuneła mu jasiek pod głowę. 

— I co ia mam pani za to wszystko 
:o wiedzieć? 

— Tv lko to. że już nigdy nie urżniej 
ie pan. iak nie wytykając palcem p r y I 

siatko i to, że codzień między szósta i 
t iódmą przyjdzie mi się pan tutaj zame 
cować. 

Chciał wstać, ale opadł zpowrotem 
na fotel. Przesunął dłonią po oczach. 

— Jestem okropnie słaby... żeby nie 
ta, psiakrew, żytn iówka. 1 to tak cal 
kiem niespodzianie- Poszedłem sobie dz 
siaj nad Sekwanę. Łażę i myślę, sko 
czyć. czy nie. Ciężko Już żyć. Nagle wa-
ii mnie ktoś z ty łu w kark. 

— Jasiu, serwus, a tv tu co? — A 
nic... badam, czy woda niebardzo zim­
na. — A on wtedy szepnął mi do ucha : 

— Słuchaj. Nie bądź migdał. Mani fla­
chę. — Już nie zdążyłem spytać skąd 
wytrzasnął- Usiedliśmy gdzieś we czte­
rech. To bydlę Maniek też sie skądsić 
znalazł no i pi l iśmy. 

— A gdzie tamci zostali? — spytała 
Ar i . 

— Nie wiem. Maniek pewno śpi w 
jakimś garażu. Zresztą on we dnie ni­
gdy nie może się pokazać, ma okropnie 
podarte buty i ubranie, ale ja go ko­
cham. 

— Też rzeźbiarz? 
— Nie. Chemik. Ty l ko nie ma z cze­

go żyć. Tak, tak śliczna pani..- tu nam 
gorzej, niż w kraju. Z całego świata 
z;eżdża sie ..młody las" i ginie. Ciężko 
teraz. Ale co Ja będę pani plót ł takie 
smutne historje. taka pani jeszcze mło­
dziutka, ile pani ma lat? 

— Dwadzieścia.... skończyłam dwa­
naście lat temu-

— Nie może być. 
— Naprawdę, ty lko wciąż myślę. U 

mam szesnaście. 
— Jak pani na imię? 
— Adrjałika. Mówią na mnie A r i . 
— Slczn ie mówią . 
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SPORT. 

I I K i l PRZEWAGA, GDY l l l l . 
Porażki i zwycięstwa. 

W csasie ub ieg łych Zielonych Świątek 
gościliśmy w Polsce sportowców b:ki jsMvi 
z którymi rozegrajmy spotkanie pilk.cr*-
skie Belgja-Polska, mJędzyp-ństwowy mecz 
tekkoiitteryczny Belsia-Pois^a w \ V a r ^ ; n \ r 
t>raz mlęd/ymfastowe spotkanie *< Kkoiii'- 'y 
ne Poznan-Brukscla i pllkar: l:'v Kraków Rruk-
sela. 

O Ile spokania piłkarskie nic mogn z,.do-
woł.ć zwolenników pffki okrągłej o tyle me-
Jze lekkoatletyczne zakończyły s!c 

noszeni z w y c i ę s t w e m . 

Mecz piłkarski Belz.ta . Polska przegrany 
Przez na« w stosunku Jeden do zera, wyka­
zał brak dyspozycji srzałowej rcprczcmacyj-
nych napastników. 

P l k a r a * k r a k o w s c y zmus i l i natomiast o-
hrcwie j to ł c l trzy razy do kaptulacji osiąga­
jąc w y n i k remisowy 

Wyniki poszczególnych spratkań były n^stę 
pujacc: 

M i ę d z y p a ń s t w o w y mecz p'lkarskl Belgja -
Polska rozeerany w tv'ed7.fclę na stadjonir I . O J ! 
w Wa rszaw ie , zaknfłczyt sie porażka P^Ukl 
w stosunku 1-0. W y n i k ten Jest dla Pofslrl ic -
zasłuzony. gdyz w pierwsze.! polowie Polary w 
Polu przeważał , i Jcdvn'e wskutek niortvspi\7y. 
cli strzałowej nie umiel i zdobyć b r a m k i 

Poziom mertn był niewysoki i obie drużyny 
••prezentowały tie naogół słabo. Siylowo prarwa 
inli f*»la< v, natomiast pod względem skuterrno 
' H str, slow groźniejsi byli Belgowie. 

Pa odegrania hymnów pan»'wow-yrh i oficjal­
nych praywilaniaeh mera został rozpoczęty w • 
itrem tempie. Początki meczu należą do Relfińw. 
'••'» iuł w 5 minucie następuje atak Polski i strzał 
Nawrota 

idzia u słupek. 
Od tej cliwili Polacy opanowują sytuację W 

IS.ej nu.iu> i.- strzał Nawrota znów trafia w słupek 
Następny atak Polski przynosi bramkę Polsce iiirtt-
znana jaduak przea sędziego a powodu upalonego. 
W oalatniin kwadransie Belgowie przechodzę do i -
•»kó«. Kilkakrotnie Albański musi Intrrwcnjować. 
W 3 2 min. Matjaa zostaje akonruzjonowany i ta-
sia;piony pr/.ez Giemzę, w kilka minut póiniej o. 
IMi-.-./ . i równic! boisko akontuajonowany Kotlar. 
c«>k. którego zastępuje Szriepantak. W $8 -e j mi-
mirio Belgowie zaprzrpas.czuja doskonała okazję 
'zyskania bramki, j rd iuk w 2 minuty później Uri 

Ii już w pierwszych k i lku minutach 
dv. i-: bramki . Winę za nic ponosi czę­
ściowo bramkarz Iz Podgórza). Stop­
n iowo krakowianie otrząsają się z prze 
wagi Belgów i przechodzą do ataków. I 
W 24 minucie pierwsza bramkę dla P o l 1 

ski zdobywa Pazurek. Bruksela zdn 
bywa jednak jeszcze jedna bramkę, 
nrzez Saeysa. 

Po przerwie Polacy gfaja znacznie 
lepiej i opanowują pole wa lk i . W 34 
i 35 minucie dwie bramki zdobywa Pa­
zurek i pomimo dalszych w y s i ł k ó w obu 
zespołów mecz kończy się w y n : k i e m 
remisowym 3:3. W drużynie Krakowa 
doskonale grał Pazurek, a pozatem w y 
różnił się Kisiel iński. W idzów 10 tysię­
cy. 

POLSKA ZWYCIĘŻA W MECZU 
L E K K O A T L E T Y C Z N Y M BELGJE 

65:50. 

Porażka Walasie wśczówny 
na „Masarykowych Hrach". 

Jsrot aupełnia niespodziewanie ostrym strzał . , 
liedalckiej odległości idobywa 

Jodyna wyciftk* bramkę dla Bel$óte. 
IV przerwie Belgowie grają a wiatrem. Tempo 
«fy słulmi,:, obniża się również poziom meczu 
U L . , . « . . . W " 7 " " " " " N , N R R U W U K T K J . J . F ) ( ) m., 

w n f J " w > r i ™ » n " - 4) ntienne (B) 3.40 m 

Mecz lekkoatletyczny Polska — Bel 
gja. k tóry odbył się w dniu wczora j ­
szym w Warszawie przyniósł Polsce 
zdecydowane zwyc ięs two. Pomimo 
braku Heljasza i Trojanowskiego I I , Po 
lacy. za wy ją tk iem biegu 100 m. i szta­
fety, zajęli we wszyskich konkuren­
cjach pierwsze miejsca. Techniczne w y 
niki by ły następujące: 

B'eg 400 m. p ło tk i : I) Maszewski 
58,4 sek. 2) Rund (B), 3) Pinet (B) i 4) 
lez'crski (P). 

1500 m. Zwycięża w s łabym stosun­
kowo czasie Oaerer (B) przed niedys­
ponowanym Kużnickim. Czas zwycięz­
cy 4.102. Kuźnicki o 5 m. z t y łu , 3) Van 
Vebcrg, 4) Sidorowicz (P). 

Bieg 400 m. 1) Bin iakowski 51.2 sek. 
2) Pr nseni. 3) Verhert . 

Rzut oszczepem: 1) Turczyk (P) 58 
Kozłowsk i (P). 41.38, 3) Voss 40 m., 4) 
Pelcgrims. 

Bieg 100 m. W biegu t ym zamiast 
kontuzjowanego Trojanowskiego I I I w y 
star ił ze strony Polski — Łopackl . Z w y 
cięży! Belg Naessens (B) — l i s . przed 
Twa rdowsk im <P), 3) Burg ( I i ) i 4) Ło -
packi (P). 

Skok o tyczce: 1) Sznajder 3.70 m., 
2) Kluk (P). 3.60 m., 3) Noel (B) , 3.40,, 

Sensacją d rug iego dnia „ M a s a r y k o w y c h 
G je r " b y ł a porażka Walas iew iczówny na 100 
m t r . Ze s ta r t u j ących zawodniczek 

yValasi -wiczówna i Czeszka Koubkowa 
p r z y b y ł y r a z e m do me ty . 

Foczątkowo ogłoszono Walas iewiczówne / a 
zwyciężczynię, następnie jednak sprostowano, 
ż.o p ierwsze mje jsce p rzypad ło w udzia le K o u b 
kowe j , a drug ie Wala^ iewiczuwnic . 

Cza* t ych zawodniczek wynosi 
12.6 sek. 

' Nowos ie lsk i (Po lska) s t a r t o w a ! w l i n i ' 0 
110 m t r . przez p lo tk i , za jmu jąc 4-e miejsce, 
został j ednak zdyskwa l i f i kowany za przewrócę 
nie t r z ch p ło tków. Kolejność w te j konkuren 
i-.1i: 1) Mant j kas (Grec ja) 14 ,8 ,2 ) Lan.crmeier 
( A u s t r j a ) , 15,2, '-i) Burat .owi tch (Jueos t r iw ia ) 
15,3. 

Vy rzucie kuli? pań W a j s ó w n a zajęła 
pierwsze miejsce, osiągając niezły wynik 

11,22 m t r . ' 
2) Pekarowa (Czechosłowacja) 10,41 m.. 

Skok j w z w y ż p a ń : 1) U ł r y c h o w a (Czecho­
s łowac ja) 1,43, 2) Koubkowa (Czechosłowacja) 
1.43, 

400 m t r . panów: 1) S t randva ld ( F i n l a n d j a ) 
50,1 , 2) Car lson ( N o r w c g j a ) 50,4. 3) iCni«" 

a ickv (Czechosłowacja 50.B. 
Rzut oszczepem: 1) Suksy ( F i n l a n d j a ) 

62,37, 2) Klaaek (Czechosłowacja) 60,80. 3) 
Ma la (Czechosł.) 60.R9, ' 

100 m t r . p a n ó w : 1 ) N a g y ( W ę g r y ) 10,8. 
2 ) Vogei ( S z w a j c a r j a ) . 

Kzu t m ł o t e m : 1) Goić ( Jugos ław ja ) 4 4 ^ 3 . 
Chód na 50 k i m . 1) R jvo l ta ( W i o c h y ) 

•1:53:27. 

Skoki w d a ł : 1) H o f m a n (Czechosł .) 6,79. 
Sztafe ta o l i m p i j s k a : 1) Czechos łowac j i 

3:2fi, 2) ( reko rd czeski) 

Sport w k i lku słowac 
W dniit wczorajszym odbyły sic aa 

torze w Mysłowicach międzynai .dowe 
wyścigi motocyklowe których główna a-
trakcją był wyścig motocyklu z aeiepla-
nem. Szybszym okazał się samolol — 
Z zawodników polskich wyróżni ł si< B R E 
slauer. 

Rozegrany w Pradze mecz bokserski 
między Bawarją a Czechosłowacją za­
kończył się zaszczytnym dla Czechosło­
wacji wvnikiero remisowym 8:8 

Na Śląska bawiła podczas Zielonych 
Świątek drużyna pi łkarska z Morawskiej 
Ostrawy „Rapid'". Goście zremisowali 
pierwszecjo dnia w Wadowicach z lam-' ' P I E R W S Z E G O A R N A w W A D O W I C A C H z I 

w os ta tn im dniu zawodów t . j . wczora j Pol I tejszym Sokołem 1:1, z a ś przegrali k j s t a r t owa ł y jedyn ie poza konkurenc j i } w 
sztafecie kombinowane j polsko-czeskiej . W y n i k i 
szczegółowe są następu jące: B ieg mi 800 m , : 
1) Car lson ( N o r w e g j a ) 1,56,8. Ciug na 200 m. 
Traugoud is (Grec ja) 21,8. B ieg na 400 m t r , 
r r z e z p ło tk i M a n t y k a s (Grec ja) 55,B. Rzut 
dysk iem — Madarsarz ( W ę g r y ) 47,54,1. Bieg 

na 10.000 Ke l len ( W ę g r y ) 32,19. Sz ta fe ta 
4x400 w y g r a ł a d rużyna „ S l a r i i " w czasie 3,24,6 
Sz ta fe ta 4x100 pań — s ta r t owa ła poza k o n k u r 
sem d rużyna kombinowana polsko-czeska z W a 
las lewiczówną j Wa jsówną . Sz ta fe ta ta f a j ę ł a 1 
miejsce w 52,3 przed d rużyną czeską — 53,4. 
W konku rs ie zwyc ięży ła d r u ż y n a czeska. 

Cztery bramki jednego piłkarza. 
W. K. S. nadal na czele tabel i . 

P O S I A D A 

''keje ieli oa; l>. rhaotyrane. W ostalnirj mimiri* 
Nawrot .' . ,-i . i j . sfaulnwany na polu karnrm . s 
I »|.n-/.r.-« baisko. . - . . I . , nie dyktuje jednak 
r«uiu karnego. Ostatecznie zwycięża Belgja 1 : 0 . VT 
druzynii) polskiej wyróżnili się bracia Kotlarczy. 
kowie w pomory i obaj skrzydłowi Urban i V/łn. 
•lara. u Belgów natomiast obrońca Drdrkrn. Urod-
kowy pomocnik I I . I I . i:-, i- I l.i. Briihiiul. 

^tdzta p. • . in.i naogół dobry. Widzów ponad 
1 5 ( 1 0 0 . 

KRAKÓW - BRUKSELA 3:3 (1:3). 
Międzymiastowy mecz piłkarski Kra 

ków — Bruksela, zakończył się za­
szczytnym dla Krakowa wynikiem re­
misowym 3:3. Pod nazwą Bruksela wy 
siąpiła właśc'wie reprezentacja Bolgji, 
która w niedziele rozegrała mecz z Pol 
*ką w Warszawie. Kraków wystąpił w 
składzie osłabionym. Belgowie przewa 
*alł w pierwszym okresie gry i zdoby-

Bleg 800 m. 1) Maszewski 2.046. 2) 
Kuźnicki 2,06, 3) Cocnjert i 4) Bou-
'anger (B). 

Bies 5 k im. przyniósł ła twe zwycię­
stwo Kusocińskiemu w czasie 15.15,2 
przed.Marcchalem (B) 15.35, Fialką (P) 
i Van Rumstem (B). 

Rzut oszczepem: 1) Turczyk (P3. 58 
ro.. 2) Mik ru t W l . 57.45. 3) Etienne (B). 
•1) Herremans. 

Sztafeta szwedzka: 400 — 300 — 200 
— 100 m. zwycięża Belgja w sk ładze 
Verhaert. Prinsen. Burg i Naessens 
przed Polską w składzie B in iakowski , 
Marciniec, Łopacki i Twardowsk i . B i ­
niakowski prowadzi ł . Marciniec i Ło ­
packi utraci l i parę met rów, tak żc 
T w a r d o w s k i nie mógł już nadrobić, po­
mimo ładnego biegn straconego terenu. 

Ogólny wyn ik meczu 65:50 dla Pol­
ski. 

Ła K. S. stracił jeden tyluh 
Wynik i gier sportowych. 

W czasie ubiegłych świąt rozegrano 
uż trzy mecz*! z urugiej K O L E J K I R O Z G R Y 

wek o ni is t izostwo Masy A L / C U P N - u . 
Spotkania te przynios ły wyn ik i na­

O G Ó Ł nieoczekiwane. Zeszłoroczny 
mist rz Łouzi P O K O I I U Ł zdecydowanie ze 
S P O Ł ł lukoai iu . zdonywając tuczu ykle 
cenne dwa punkty , ' ieniniemmej J E U N A K 

L O K A T Y swej w T A B E L I mc poprawił . 
Leader tabeli juz w pierwszej roz­

g rywce poihosł po:ażks! z YYiuzewctri 
w stosunku 0 : 1 . Prz-egraiia ta nie po-
Korszyła ckw i iówb pozycji WKb-u , mo 
* f jcunak poważnie zagrozić wojsko­
w y m t w przyszłości. Przebiec tego 
spotkania wykaza ł , I Ż obie urużyny 
walczą zuecyi iowanu' i energicznie nie 
oizebieiając w śroukach które bardzo 
często koliuują z pizcpisami gry w pił­
kę nożną. 

Trzec i ze świątecznych spotkań 
przyniósł w>sokocy i rowe zwycięstwo 
drużynie l u r y s t u w , k t o . A pokonała W i 
nie w stosunku 5:0. Bohaterem siiotka-
n.i bvł napastnik f io letowych Nykie l 
k tóry sam zdobył cztery b ramk i dla 
swych barw. 

Po uwzględnieniu powyższych spot 
kań. na czele tabeli ut rzymał się nadal 
W K S z 14 pu tu tam i na osiemnaście mo 
ż l iwych . jedynie dzidki lepszemu sto-
.sttnkowi bramek od ki- Turys tów, któ-
T Z V maia o jcuną bramkę stracona 

więcej n iż wojskowi . 
Na trzeciem mieiscu z jedenastoma 

punktami, i analogicznym stosunkiem 
bramek co W K S ulokował się Strzelecki 
Klub Spor towy. 

R K W A R T Ę miejsce okuoujc Widzew 
mata.p rozegranych dziewięć spotkań i 
zdobywszy dziewięć punktów. Stosu­

nek bramek Z C S D Ó I robotniczy 
ujemny. 

Piąte i szóste miejsce z jednakową 
ilością zdobytych punktów po osiem za' 
mnją ŁKS I b i Hakoah 

Siódme i ósme Wima i LTSG. Ostat 
nic Makkabi . 

Jak w idz imy jedynie wnioskiem, 
k tó ry można wyciągnąć z dotychczaso 
wego przebiegu rozgrywek jest bezape­
lacyjny spadek tegorocznego brnjamin-
ka A klasy do klasy niższej, którą w 
p r z y s z ł y m roku znowu ma być klasa A. 

Mecze o mistrzostwo łódzkiej 
klasy A przyniosły następujące w y n i k i : 

Toryści _ Wima 5:0 11:0). 
Mecz rozegrany w sobotę na Hoisku 

Wimy zakończył się pomimo braku M i 
chalskiego na skrzydle i Kowa!s!cl<ago 
zdecydowanem i Wysokiem zwycięst­
wem Turystów w stosunku 5:0 U:Ci — 
Bramki zdobyl i : Nvkie l 4 i Królasik 1. 
Sędziował p. Stępień. 

ŁTSG - Hakoah 3:1 (2:0). 
Po ciekawym przebiegu meczu, zwy­

ciężyło Ł T f G wykazujące wyb ; tną po­
prawę formy. Do przerwy ŁTSG zdo­
bywa dwie bramki przez Triebego i ~ał-
czew<kie4o. Po przerwrie ob'e drużyny 
zdobywają po bramce, przyczem Hako­
ah z rzutu karnego (Koplowicz). Sędzia 

Andrzeiak. 
Widzew _ W K S 1:0 (1:0). 

Porażka leadera tabeli w dotychcza­
s o w y c h rozgrywkach o mistrzostwo kla­
sy A było wielką niespodzianką. — 
W pierwszej połowie Widzew graiący z 
wiatrem przeważa i zdobywa w 24 min. 
zwycięską bramkę przez Uptasa. — Po 
wzerwie WKS energicznie naciera jed­
nak wskulek dobrej gry obrony Widze­
wa nie może wyrównać. Sędziował p. 
Stępień. 

16 przeszkód dla pań. 
Międzynarodowe zawody hippiczne w Warszawie. 

ł a z i e n e k wy różn i l i się jeżdż 

P-obrikach w stosunku 2:6. 
W Krakowie pięściarze War ty poko­

nali zespół Wawelu , przyczem m. in 
Chrostek zwyciężył w v Jze piórkowej 
Forlariskiego. War ta wystąpi ła w skła­
dzie b. osłabionym. 

— W mistrzostwach lekkoatletycz­
nych Lwcwa najlepsze wyn i k i są nastę 
pti jące: skok wdał i skok wzwyż Nie­
miec 6-72 m. i 1.73. Niemiec przed k i l ­
k u dniami ustanowił nowy rekord okrę­
gu w skoku wzwyż skacząc 1.88 m. — 
Skok o tyczce Lichtblau i Rzepka pc 
3 22. Bieg 5 k im. Sawaryn 1620. Bieg 
100 m. Śliwak 11,3 i bieg 1500 m. Sawa­
ryn 4.20. 

— W turniejn tennisowyro w Krako­
wie z udziałem tennisistów czeskich Ko­
sek (Cz.) pokonał Lechnera OJCi 6 :1 , 7:5, 
Bielecka |K) zwyciężyła Helbichowa 6:2. 
7:5, Donthowa (Cz.) _ Parafiriską 0XH 
5.-7, 6:,3 i 6:4, zaś w grze podwójnej Ma­
szewski, A lber t i (Kr.) pokonali parę czc 
chosłowacką Horaczek, Parma 5:7, 6:4, 
6:4. 

W międzynarodowych zawodach hip 
picznych w Warszawie w niedziel ' ; w 
biegu z przeszkodami zwyciężył r tm. 
Lewick i na .Kik imorze" przed r tm. Szo-
slandem, zaś w dniu wczorajszym w kon 
kursie im. Jurjewa zwyciężył Pohorec. 
k i . 

W turnieju p i łkarsk im we Lwowie 
zorganizowanym z okazji 20-letniego ju­
bileuszu przez tamtejszą Hasmoneę 
pierwszego dnia, t. j . w niedzielę, Czarn 
pokonal i Hasmoneę 2 1 (2:0) i Pogoń t re 
misowała z Makkab i (Czerniowce) 2?2 
(0:1) W dniu wczorajszym natomiast Po 
goń pokonała wysoko Hasmoneę 8:2, 
zaś Czarni — Makkab i (Czerniowce) 
1:0. 

T A B E L A K L A S Y A 
Klub 

1. W . K. S 
2. Turyśc i 
3. S. K. S. 
4. Widzew 
5. Ł . K. S. I 
5. Hakoah 
7. W ima 
8. Ł. T. S 
9. Makabi 

Gier 

9 
9 

•8 

Pkt. 

14 
14 

u 

G, 
2 

M i n 

18:6 
18:7 
18:6 
7:13 
9:10* 

11:13 
17:21 
I2 : IP 
9:25 

%' czaaia ubiegłych Zielonych tWiatek odbyły 
k ' t dalsze rozgrywki o mUtrzoa.wo Łodzi w po. 
"aeaególnycb grach aportowych. Kalendarzyk n-t:i-

^ny przez W. C. ł D. na sobotę i oba dni Mątt 
***r.e 

;»•.!'u I-d duie braki. 
t'ziwic się należy, tu tak dogodny termin nie zo-
•lał douMi. • /.-iif wyzyskany. 

frzechodzae do poszczególnych konkurencyj 
l^ilkrtMie naleły, i ł w siatkówce łeńsklej i mc. 
"^'cj kl . A nn-TI o.• IW.I utstały zakończone. 

Misiraetn w liatkówce aenskiej został analogkz 
do lat ubiegłych HKS. adobywajae na swym 

fy>valu I .K-- i . w (in.il, wszyitkie punkty w tem 
^H'a walkowerem. 

O spadek w tejtc konkurencji wałczy TUR. i 
^'ak«bi. Meca między tttui aespołami przyniod 
" V r>cię etwo zespołowi robotniczemu, a przebieg j e . 

> ' . i / *wał riirarj, ie Makabi winna będzie ••• 
l-uścić A kłase-

^ eiatkuwee męskiej po kilkulelniem piastowa-
< > l u godności u i i s m . Łodzi 1 nawet Polski ŁKS. 
""•ajpił isascrzylu zer,>olowi Y M C A Gry finałowe 
, , r->uporzyły zwi%zkowi trochę KŁOPOTU, ale w osta-
"•'/.noj roagrywce dotychczasowy mistrz ulepił 
»'MCA.. kiórn odniosła awycięstwo w stosunku 
' •» • (..a aa wysokim poziomie t t i . stała, przyczem 
' K S . wykapał 

iluiy tpaeUk furmy. 
mistrzowie siatkówki juz w najbliłszf ale-

•'•'•!. reprezentować będa tuszaj miatlo w roa-
t t : , wk» r Jj nnałowycJł o mistrzostwo Polski w To-
" n i u . 

W kosaykówce łeńskiej w posaczegótnych gni. 
'•""h u i.l il prowadza ŁKS i I K P . O spadek wał. 
'*>ć prawdopodobnie będą HKS i Sztern. 

w koszykówce męskiej nadał prowadzi WKS., 
'•InsJ, w / i -pole zauwatyliimy doct znaczny 

tpadek formy, czego dowodem j« -i nierozegrauy 
mecz z IlK-.iii (23:22). Drugim jest zespół 
'I rłumfu. Do powyższych zeipołów zbliia się ŁKS. 
klorego forma obecna nie pozostawia nic do ży­
r/cni a. 

W l.ln-i.' U koszykówki męskiej rozpoczęte mi-
llrznstwa każą przypuszczać, że o awans do klasy 
A walczyć będę TOR. i SKS. 

Mistrzostwa w hazenę sa, w pełni. Do drużyn, 
które dotychczas nic odniosły ładnej porażki na-
tatą HKS., I K P . ł ŁKS. Najlepsza fonne i dyspo 
ayrję strzałowa] wykasuje icspół ŁKS. 

Poszczególne spotkania przyniosły następujące 
wyniki • 

SIATKÓWKA MĘSKA. 
Y. W. C. .1 . - l. K. S. 2:1 (1S:9, 15:17, 15:14). 

Finałowy mecz o tytuł mistrza 1 od.-;. Sędzia 
p. Łurhnlak. 

W. K. S. — Makkabi M . 
O spadek do kl . I! Harena. Triurapf — SK^. 

i / . - i . i 1 S:0 (w. o.>, H K S — Zjednoczone 5.-0 
(w o .1 . I K P . — Geyer 8:2 (4:0) . ŁKS. — Makka 
hi 1 2 : 4 ( 6 : 3 ) , Makkabi — HKS 0 : 7 . 

KOSZYKÓWKA ŹEfiSKA. 
ŁKS. — Wima 3 4 : 2 . I K P . — Makkabi 3 0 : 0 

(w. o.). Zjednoczona — HKS. 3 0 : 0 (w. o.). 

KOSZYKÓWKA MĘSKA. 
Triumf — Zjednoeaon. 19:4. ŁKS — YMGA. 

30 16 . I K P . — Geyer 27 :9. WKS. — Zjednoczone 
37 - 1 9 . WKS. — HKS. 23:22. 

Pomimo dogrywki nic osiągnięto pożadancto 
wyniku, to t.-z maca będzie powtórzony. 

KOSZYKÓWKA MĘSKA Kl. B. 
Makkubi - Absolwenci 1 8 : 1 4 . TL't>. - K -

;io-i3. 

KOSZYKÓWKA MĘSKA Kl, C 
SRWCKS (Z j ie r i ) — Jutrania 23 ; 6 . 

W da lszym c iągu Międzynarodowych Za 
wodów H ipp icznych rozegrane zosta ły w Ł a 
z ienkach t r z y k o n k u r s y : u j c i d i a n f a kon ia , potę 
g j skoku 1 konkurs Łaz ienek. Konku rsy zgro 
m a d i i l y bardzo l)cxną publ iczność, nie ba 
«za,c na to , że równocześnje odbywały się \ in 
ne poważne p i p r e z y spor towe. 

K o n k u r s u i e « i i m a kon ja ooby l się. >v 
dwóch ser Jach: w pierwsze j s ta r t owa ły konie 
młodsze, a w c r i ' g i e j konie starsze. W p.en\ 
szej 6erji zwyc ięży ł r t m . L e w i c c l na kon iu 
D u n k a n , 2 ) por, T re i che l na koniu Zwa ł , 
por. M ickunas na W a l c z y k u , 4 ) por. Sokołow­
ski na Wróżce, 5) r t m . Kulesza 1?a Zagadce. 

W d r u g i e j ser j l p ierwsze miejsce za ją ł 
r t m . Kuchc ick l na kon iu Nas tu r c j a , 2) por 
K o m o r o w s k i n a T y g r y s i e , 3) Sokołowsk i na Pa 
r o l u , 4 ) por . Korzon na O r l i k u , 3) pr . Olendz-
k i na Sztandarze. 

W ś r ó d odznaczonych ws tęgami zna jdu je s i t 
r ó w n i e * p. W i l h e l m Szen ze ślaskieg-o K l u b u 
Jazdy K o n n e j . 

Bardzo t r u d n y by ł konku rs 
potęgj skoku 

o nagrodę I K C , k t ó r y się odbywał w konku­
renc j i m iędzynarodowe j . K s ł d y Jeździec mu 
siał przebyć 10 przeszkód, wysokości od 1,S0 j 
do 1,60 m. j szerokości do 5 m t r . Szybkość 326 
m t r . na mfnutę. W i e l k i sukcee odnieśl i jedźcy 
polscy r t m . Lew ick i na K l k imo ra i r t m . Szo 
s land na A l i , k t ó r z y t a k t r u d n y konku rs ukoń 
czy l i bez b łędu, za jmu jąc d w a pierwsze m i e j ­
sca, W rozg rywce pierwsze miejsce i nagrodę 
(1250 zł. i samochód) zdobył r t m . Lew i ck i 
Trzec ia , czwar ta , p i ą ta i szósta nagrody ao-
s ta ły podzielone pomiędzy r t m . Kuleszą na M y 
lordzie, por. Gal icą na Ładz ie , por. czes. S i a n 
k inem na K a m i l l i [ r t m . Kulesza na Nidala. 
Sódme, ósme, dz iew ią te , dziesiąte , jedenasta 
miejsce podzie l i l i m'ędzy sobą: por . de TUje-
re (F ranc ja ) na kon iu Acjs, kpt . Ryeek (Cze­
chosłowacja) na konu Babr je la , por Cavai l le 

W Tconkursje 
cy c y w i l n i , 

a aeezc-gólnfej panie. 
Należy podkreśl ić , że konku rs ten b y ł dosyć 
t r udny . Każdy jeździec musia ł przebyć 1 6 prze 
szkód wysokości od 1 , 2 0 do 3 mtr . w bardzo 
szybk iem tempie 4 3 0 mtr . na minutę. Pierw­
szym b y ł Kazimierz Skarżyński na koniu The 
L a d , 2 ) Knapp (Czechosłowacja) na Collette, 
3) panna Tarasewiczówna na Wojowniczej (po 
kazała bardzo ładną jazdę) , 4 ) Rogulakf na Puc 
k u , 5 ) Tarasewiczówna na Norze, 6 ) p. Ku-
szyńaka na Tadeuszu, 7) p. Chodkjewiczówna 
na Nicponiu, 8 ) p. Leską na \ j e n t e . 

W czasie konkursów odbył się ciekawy po­
kaz mód. 

dl. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Fraulein Doktor. 
Teatr I.etni — Gotówka. 
Tealr Popalamy — Czar munduru. 
Teatr Rcwji Aa — N a » as idzie w taa. 
Cyrk — Turniej walk francuskich. 
Adria — Romeo i Julcia. 
Capitol — Arscnjusz Łupin. 
Casino — Dr. Moreau. 
Corso — 1 Mandżurju płonie. I I . Dzikuska. 
Czary — I . Czarownik Slim. I I . Ostatnia eska 

pada. 
Grand.Kino — Adjutant Jego Wysokości. 
Luna — Niepotrzebna. 
Metro — Romeo i Julcia. 
Oświatowy — Dia. dorósł. . Sierżant X ; 

ml...I/. Miasto cudów. 
Palące — Na rozkaz kobiety. 
Przedwiośnie — Pod Twoja Obronę. 
Rakieta — Każdemu wolno kochać. 
Splcndid — Na rozkaa kobiety. 
Stylowy — 1 0 proc dla mnie. 
Sztuka — Parada miłości. 

Co zgotowć jutro naobiai 
Zupa szczawiowa. Zrazy z kas/ 
Kompot z rumbarbaru. 

W I N S Z U J E M I 

Jutro: Robertowi. 
Wschód słońca 3.19 
Zachód — 19.50 
Długość dnia 16.31 
Przybyło dnia 8-35 
Tydzień 23. 

Dziś w a l c z y m i s t r z S z t e k k e r . 
Sensacyjny wieczór w cyrku. 

Uczestników dzisiejszego wieczoru 
w cyrku sportowym czeka niebylejaka 
atrakcja. Oto zapowiedział swe przyby-

, . cie dwukrotny mistrz świata i wielokrot 
szerokości d tTs mtr. Szybkość 3 2 5 nv mistrz Polski, ulubieniec Łodzi, Teo­

dor Sztekker. który już dziś stoczy picr 
wszą walkę. 

Sensacją wczorajszego wieczoru B Y ­
ła pierwsza porażka Grabowskiego. 
Wielkoluda zwvc ieżv ł niezwykle brutal 
M V Węgier Czaja. Publiczność głośno 
protestowała przeciwko metodom Czaji, 
który ciaale uciekał od nelsona Ślązaka 
do lin- W 3S min. Grabowski chcąc zpc-
wrotem wciągnąć przeciwnika na śro­
dek ri tmu ootknął się. straci ! równowa­
gę i padł t y łem na nlecy. Czaja momen­
talnie .sytuację wykorzys ta ł i p rzy t rzy ­
mał go. I V S N i i i u w u i M i i w i c p w w i i i t £o owa;. 

: Krauzer w 1S min. pokonał doskona- jby zadokumentować swe symnnHe i r 
( F r a n c j a ) NA Berceuse, r t m . Skup ińsk i na P r o | ! c r r 0 technicznie Bielewicza. Świetny I dzielić z nim radość jego rettabilitac 
mieniu i oo r . Tudoran ( R u m u n i a ) na Ze f i r ze . ' ^ • " H Y J C Z Y K , Nelson. W 6 mi l i . D O K O N A J T ' — - — — 

uotnołę. Prohaska w 16 min. zdław 
nelsonem Szczcrbińskiego. Interesując, 
walka Garkowłcnk i z Kwar ian im rezul 
tatu nic dała. 

Siłacz łódzki . Synkowsk i . orzedsta 
w i ł zaświadczenie lekarskie, iż może 
już stanąć do wa lk i , wobec czego prosił 
o walkc z Krauzem. 

Dziś (we wtorek) sensację budzi wai 
ka przybyłego Sztckkera z Prohask;i 
Ponadto zainteresowanie bud/J decvdu 
iaca walka Synkowskiego z Krauzerem 
decydująca Gromowa z Bielewiczem 
Kawana z Czaja i Kanadyjczyka Nelsr 
na ze Szczerbińskim. 

•Publiczność łódzka, przed któi 
Sztekker ma zaszczyt po raz pierws;. ' 
stanąć po krzywdzącej go dyskwaWik 
ci i . n iewątpl iwie powita go owacyjni 

tować 
radość 

file:///jente
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D z i w n a c h o r o b a p a s t o r a . 
Przykre skutki upadku. 

W Jenkistown w Angl j i zmar ł w 
tych dniach czcigodny pastor Hanna. 
Duchowny len cieszył się ogólną mi ło­
ścią i sza;unkiem. Przed dwudziestu 
laty mniejwiccej przechodził on w y p a ­
dek, którego następstwem by ła bardzo 
dziwna choroba. 

Czcigodny pastor został nagle w y ­
rzucony z auta i 

upadł na g łowę. 
Gdy odzyskał przytomność po długo-
t rwa łem omdleniu — duch jego powró ­
ci ł jakgdyby do czasów najwcześniej­
szego dzieciństwa. Gdy przekonał się, 
źe może poruszać członkami, k rzyczał , 

' jak dziecko, z radości, a kopał i gryz ł , 
gdy chciano ograniczyć mu wolność 
ruchów. Nie potraf i ł jeść sam, nie mógł 
się utrzymać na nogach i musiał na no 
wo 

uczyć się chodzenia. 
Gdy umiał już stać. zaczęła się mo­

zolna nauka chodzenia, gdyż s iwy pa­
stor usiłow raf chodzić podnosząc nogi 
wysoko w górę, jakgdyby nie w ie ­
dział, gdzie się znajduje podłoga. Dopić 
ro po up ływie k i lku tygodni zaczął 
*nów mówić. Później przypomniał so­
bie powol i 

kunszt czytania I pisania. 
W tem stadjum zajął się chorym dr. 
Siddys, znany specjalista. 

Usi łował on obudzić w chorym 
wspomnienia dawniejszych przeżyć. Z 
początku nie udawało mu się to. Stopnio 
wo jednak pastor Hanna zaczął przypo 
mlnać sobie różne zdarzenia ze swego 
poprzedniego życia. Początkowo wspo 
•linienia te budzi ły się we śnie. Po o-
budzeniu chory wspominał znane sobie 
dawniej nazwy, k tórych znaczenia nie 
rozumiał już. 

Choroba przechodziła bardzo dz iw­
ne stadja. Oto w pewnym okresie 
prowadzi ł pastor równolegle jak gdy­
by dwa życia. Jedno — jako chłopiec 
ki lkuletni — drugi , jako uczeń — gim­
nazista. Jeśli się k ładł wieczorem jako 
uczeń, to budził się z reguły jako dziec 
ko. W żadnej z faz nie miał świado­
mości, że organizm jego przeżywa je­
dnocześnie inne stany. Ale lekarz 
zmniejszał stopniowo godziny snu i 
tem samem 

skracał przepaść, 
która dzieli ła jeden stan od drugiego 
— wreszcie doprowadzi ł do tego, że p. 
Hanna na jawie stawał się z dziecka — 
młodzieńcem i odwrotnie. 

W tem stadjum zaszła bardzo dz iw 
na przemiana. Zaczęła pojawiać się 
trzecia świadomość — o które j pastor 

Hanna mów i stale, że by ła to jego du­
sza. W t y m stanic posiadał dokładną 
świadomość 

obu Innych stanów. 
Dusza pastora wa lczy ła długo o w ł a ­
dzę, aż wreszcie wchłonęła całkowic ie 
dwa inne stany świadomości. Wtedy 
pastor Hanna odzyskał całkowic ie pa­
mięć i przytomność umysłu i do końca 
życia by ł już zupełnie zd rowy . 

„Wca le nie potrafię wyraz ić przera­
żenia, które mię ogarnęło, gdy zdałem 
sobie sprawę ze swego stanu — mówi ł 
pastor H. po wyzdrowien iu — i wie­
działem, żc jestem jedną z tych osób, 
które się przeze mnie manifestowały, a-
Ie nie mogłem rozstrzygnąć, k im by­
łem w łaśc iw ie" . 

O L B R Z Y A NA. C Ó R Z E WILSONA. 

Potworna otchłań wszechświata. 
Gdzie jest kres Kosmosu? 

Ta sama wiedza techniczna, która 
s tworzy ła środki komunikacyjne telefo 
ny i telegrafy, znoszące odległość na 
naszej planecie, potraf i również szlifo­
wać instrumenty optyczne, soczewki 
i zwierciadła gigantycznych telesko­
pów, które pozwalają oku ludzkiemu co 
raz głębiej przenikać w otchłań wszech 
świata tak, że na zapytanie: „Jak 
wie lk im jest kosmos?" z roku na rok co 
raz 

niesamowitsza pada odpowiedź. 
Coraz bardziej fantastyczne stają się 
rozmiary świata planetarnego i coraz 

na I I l!Si((! 
Niebezpieczne rekonesanse samolotowe. 

Mimo, iż olbrzymi materjał nauko- ną himalajską aż do wysokości 6.000 
wy, zebrany podczas brawurowego przeimtr.l 
lotu lotników angielskich nad Evere-: Rekonesanse samolotowe, przedsię 
stem będzie wymagał dłuższego -zasu: brane np. w Sudanie, wykazały, że kurz 
na opracowanie — na łamach pism an- lam wstępuie do wysokości 5.000 
gielskich ukazują sie opisy ciekawych 
szczegółów tej 

bohaterskiej wyprawy. 
Na łamach „Times'a druKuje swe 

wspomnienia H. Morton, obserwator-
meteorolog ekspedycji. Kilka acha­

ni. 
Jest to największa wysokość, na jakiej 
zauważono dotychczas pojawienie się 
kurzu ziemskiego. 

,,Rekord" ten bije obserwacja w Hi­
malajach, j 

Stwierdzono dalej w ciągu obu prze 
wych uwag poświęca Morton zjawiskom; lotów, że po pewnym procesie aklima-
wiatru nad Everestem. i tyzacji lotnicy znoszą dobrze przeby-

Okazuje się, że na wysokości około J wanie na wielkich wysokościach. 
W czasie obu przelotów które od-

juywały się na znacznej wysokości, a 
' trwały długo, nie zauważono u lotników 

10.000 metrów panuje w Himalajach si l- ! W c 
ny wicher, który osiąga niekiedy | bywały 

niebywałą szybkość 180 kim 
na godzinę Lotnicy wysnuwają wnio­
sek, iż tego rodzaju wicher szaleje sta­
le na szczytach himalajskich 

żadnych 
niepożądanych objawów. 

Dowodziłoby to zatem, że bynajmniej 
Obserwowano dalej pojawianie się nie osiągnięto ostatnich granic wvso-

kurzu na wielkich wysokościach. Oka- kości, które człowiek może znieść bez-
zujc się że kurz wznosi się nad wyzy- karnie. • 

bardziej oszołomiony i bezradny staje 
wobec nich — cz łowiek! 

Największe „sztuczne oko" s tworzo­
ne dotąd przez wiedzę techniczną t. j . 
zwierc iadło teleskopu — olbrzyma na 
górze Wilsona w Kal i forni i , koncentru­
je w swej soczewce więcej świat ła, a-
niżeli mil jon oczu ludzkich razem wzię­
tych.. Owo sztuczne oko, wagi czte­
rech tonn, połączone jest ze sztucznym 
mózgiem, k tó ry raz pochwycony obraz 
nie puszczą już „z pamięc i " : zaś móz­
giem t y m jest p ły ta fotograficzna. Nie­

zrównany aparat ten jest w stanie 
sfotografować światełko elektrycznej 
lampki k ieszonkowej, tlejącej się w od­
ległości 

dwunastu kilometrów. 
Na nieboskłonie, fotograficzne to oko, 
powiększające jasność ciał niebieskich 
jedenaście mi l jardów razy, dostrzega 
gwiazdy dwudziestodrugiej wielkości 
świet lnej , k tórych promienie są tak 
słabe, jak światełko owej lampki kie­
szonkowej widziane z odległości dwuna 
stu k i lometrów. 

Liczbę gwiazd dostrzeganych przez 
ten najsilniejszy na ziemi przyrząd op 
tyczny, określa się w przybl iżeniu na 
osiemset mi l jonów. Lecz te osiemset 
mi l jonów gwiazd są nikłością wobec 
morza gwiaździstego, zwanego „Droga, 
Mleczną" a obejmującego przynajmniej 
trzydzieści dwa mi l jardy ciał niebies­
kich. Aczkolwiek promień świat ła, prze 
nikający do nas z odległości Drogi 
Mlecznej, dosięga naszego globu dopie­
ro po 

dziesiątkach tysięcy lat, 
to jednak owa połać wszechświata u-
i iodz ić może jeszcze za re latywnie b l i -

BRAMA ŁEZ 
Tarc i dziewczęce w Arabj i . 

i . W ™ e > s c ° w o ś c > . Dzida w Arabji po Gorsze gatunki nabywać 
dziś dzień odbywają się co pewien czas ście taniej 
targi, na których każdy posiadający pie-, fa rg ten odbywa się całkiem ofi-
niądze może sobie nabyć niewolnika lub cjalnie. Nawet, rząd miejscowy nie wa-
niewolnicę. Katalogowa cena pięknej ha się ściągać podatku wysokości 2 
ciemne] dziewczyny o gibkiem ciele i j funtów od każdej sprzedane* „sztuki" I 
;asnobrunatnej skórze wynosi koło 100, tego towaru 

ską. Tak ich kontynentów kosmicznyd>, 
jak Droga Mleczna, jest niezliczona 
ilość. W znaku Andromedy pobłysku-
je obłoczek świet lny, słynna „ m g ł a w i ­
ca Andromedy" , k tóre j spiralne zakrę­
ty od w ie lu lat stanowią przedmiot ba­
dań astronomów. Zwierc iad ło, telesko­
pu na górze Wi lsona, ujawnia w owej 
mgiełce astralnej mi l jony błyszczących 
gwiazd i dziś jest Już w iadomem, że 
mgławica Andromedy jest niczem in­
nem, jak Drogą Mleczną z niezliczoną 
ilością słońc, okrążanych przez mi l jar­
dy planet. Dla przebycia otchłani dzie­
lącej nas od tych ciał kosmicznych, pro 
mion świat ła, przenikający, jak wiado 
mo, przestrzeń z szybkością t rzystu ty 
sięcy k i lometrów na sekundę, 

potrzebuje około miliona lat. 
Takich „św ia tów mlecznych" , jak mgła 
wica Andromedy, istnieje w zbadanem 
dotąd przestworzu, około dwa mi l jony, 
obejmujących wed ług wyl iczeń Hub-
bl'a, ogółem dwa tysiące bi l jonów 
słońc. 

Najdalsze z obiektów niebieskich, 
mogące być jeszcze pochwycone przez 
„sztuczne oko" amerykańskiego obser­
wator ium, ślą nam swe pozdrowienia 
świetlne z odległości, dla przebycia któ 
rej promień świat ła potrzebuje nie 
mniej 

jak sto trzydzieści miliardów lat!... 
Czy tam jest kres Wszechświata? 
Chciałoby się w ie rzyć że — tak. gdyż 
pojęcie: nieskończoność jest nie do 
zniesienia dla umysłu ludzkiego. Nieste 
ty . z każdym postępem techniki, grani 
ce Wszechświata uciekać będą coraz 
dalej w potworną otchłań kosmiczną, 
które! kresem iest — bezkres. 

lO tysięcy randek 
w biurze matrymonjalnem 

f u n t ó w ang. to jest 
około 4 tysięcy złotych. 

Profesor wśród więźniów. 
Cenne spostrzeżenia. 

Profesor kryminalistyki w Pittsbur-
gu, dr. Edward M. L. Burchard spędził 
cztery miesiące jak zwykły więzień, w 
celach ogólnych i podwójnych separat­
kach. Jadł, pracował i gawędził razem 
ze zbrodniarzami, którzy ni? podejrze­
wając w nim badacza, wtajemniczali 
go chętnie 

w tajniki życia podziemnego. 
Nie o to jednak chodziło profesoro­

w i ; badając pierwsze impulsy przestęp­
czości, docierał przedewszystkiem do 
wiadomości o stosunkach rodzinnych i 

Nie jest też dla nikogo tajemnicą, że 
gwardja przyboczna króla Hedżasu Ibn 
Sanda składa się wyłącznie z ludzi ku­
pionych przez niego na targach miej­
scowych. 

Jedynym ratunkiem dla nieszczęśli­
wego kandydata na niewolnika jest 
schronienie się na terytorjum jakiegoś 

zagranicznego konsulatu. 
Zdołał „pociągnąć za język" 1,277 T " »«»* ochroniony przed sprzedażą i 

więźniów i stwierdził rzecz zastanawia- m k t m e m a ao niego prawa, ale jedno-
jąoą: 60 procent wśród nich jest dzieć- «e s me traci obywatelstwo swej ojczyz-
mi rodziców rozwiedzionych i separo- W* . . 

_u Trudno jest dokładnie obliczyć ilość 
wanych, 

20 procent sierot. 
— Brak w młodości normalnych wa­

runków rodzinnych — stwierdza profe­
sor — wywiera jak najbardziej demora­
lizujący wpływ na rozwój fizyczny i 
duchowy dziecka. 

Wc5l!k.£* o zwycięstwo. 

dokonywanych w Arabji tego rodzaju 
Iranzakcyj, ale jest ich mniej więcej ko­
ło dwu tysięcy rocznie. 

Niewolnice rekrutują się przeważnie 
z dziewcząt z Sudanu. Rodzice nieszczę­
śliwych sprzedają je przekupniom abisyń 
skim, a ci przywożą na targ. Port Ba-
belmandeb nazywają tam ,;Bramę Łez", 
gdyż nieszczęsne ofiary tam 

wylewają swe gorzkie żale. 

Pewien znany pośrednik małżeński, 
k tó ry prowadzi dobrze prosperujące 
„b iuro małżeńskie" w Paryżu opowia­
da następujące szczegóły o swoim za­
wodzie. W Europie „pośrednictwo mai 
żeńskie" przechodzi obecnie okres roz­
kw i tu . Kryzys wszechświatowy nic dot 
knąf wcale tej gałęzi. Organizuję w 
inem biurze codziennie dwadzieścia, do 
trzydziestu spotkań — to wynosi 

rocznie około 10.000! 
Muszę tu sprostować mniemanie, że do 
pośredników zawodowych zgłaszają się 
ty lko ludzie z duchowemi lub cielesne-
mi ułomnościami: mniemanie to jest zu­
pełnie błędne. Pomiędzy mojemi kl ient 
kami mam bardzo piękne i posażne pa­
nienki ze wsi i z miast- Na moich listach 
figurują kró lowe piękności, członkowie 
najstarszych rodzin szlacheckich, zna 
nv i lubiany powieściopisarz, dwie gwia 
zdv f i lmowe, kobiety w wieku od 17 do 
70 lat i mężczyźni w wieku od 25 do 75 
!at. 

Mężczyźni wolą wciąż jeszcze błon 
dynki , kobiety natomiast darzą swemi 
względami raczej t ypy ciemnowłose 
Zarówno kobiety, jak i mężczyźni zwra 
cają baczną uwagę na to, aby ich przy­
szły towarzysz, czy towarzyszka 

był dobrym sportowcem. 
Mężczyźni i kobiety grające dobrze w 

Liga Narodów stworzyła M ^ P J ^ tennisa znajdują z łatwością męża czy 
kilku laty komisję mającą na 
czanie handlu niewolnikami, ale komisja 
ta nie stanęła na wysokości zadania. W 
niczem nie przyczyniła się do zmniej­
szenia tej hańby dwudziestego wieku. 

W Epson (Anglia) rozegrano doraźne Derby. w którem wzięło udział kilka 
dziesiąt koni. Zwyciężył ogier Hype rion należący do lorda Derby. potomka 
twórcy tego klasycznego biegu. Zwycięzca otrzymał 350-000 złotych. 

Podsłuchane, 
DOBRA WAGA. 

— Butterstein, jeżeli twó j ojciec 
ma w sklepie 10 kg. masła a sprze­
da z tego 8 kg., to ile mu się zosta­
nie? 

— Jakieś 2,5 kg. 

REKORD. 
— Jak tam pańskie dochody panic 

Kopelman? 
— Pod zdechłym kanarkiem. Cy f ry , 

które podałem w swojem zeznaniu po-
datkowem stały się smutną rzeczywi ­
stością. 

CIĘŻKI STAN. 

nę? 

źle. 

— Dlaczego masz tak kwaśną m i -

Moja żona czuje się bardzo 

Cóż jej dolega, Bardzo cier­
pi? 

— Strasznie; doktór zabronił jej 
mówić... 

zonę 
Mężczyźni wyróżnia ją dziewczęta, 

pochodzące z rodzin przemysłowców 1 
fabrykantów. Kobiety, które same pro­
wadzą własny interes są mniej poszuki­
wane; to samo da się powiedzieć o ko­
bietach pracujących zawodowo. Kobie­
ty nic dążą już dzisiaj tak jak niegdyś 

do bogatego zamażoójscia. 
O wiele bardziej poszukiwani są 

mężczyźni na dobrem stanowisku, nit 
mężczyźni wybi tn ie bogaci. Lekarze, 
adwokaci inżynierowie są jeszcze cią­
gle bardzo poszukiwani przez kandydat 
ki do stanu małżeńskiego, wysokość ićh 
dochodów nie jest juz czynnikiem decy 
dującym. 

S łowo „pośrednik małżeński" brzmi 
nardzo prozaicznie — ale — jest to zu­
pełnie niesłuszne. Większość ludzi, k tó ­
rzy przychodzą do nas w poszukiwaniu 
towarzyszów życia 

tęskni szczerzo za miłością. 
Zdarzali mi sie kl ienci, k tó rzy poszuki-
waili posażnej panny, a w końcu żenili 
się z dziewczyną biedną, jak mysz ko­
ścielna. 

Pewnego razu zgłosiła się do mnie 
młoda panienka, która chciała koniecz­
nie wyjść zamąż za paryżanina, by miq| 
szkać nadal w stol icy l nie rozstawaj 
się ze starymi rodzicami- A potem po­
ślubiła młodego człowieka, którego jej 
przedstawiłem i wyjechała z nim do 
Azji . do miejscowości odległej o 5 ty­
godni podróży od stol icy Francj i . 

Pewna młoda rozwódka zapisała się 
u mnie pod swojem panieńskiem nazwl 
skie/m. Przedstawi łem jej k i l ku młodych 
Indizi. Wkońcu zaręczyła się 

z pewnym lekarzem. 
i wkró tce wzię ła z nim ślub. Dopiero 
wtedy wyznała mi panna młoda ze śmie 
chem. że jej obecny mąż by ł właśnie — 
jej p ierwszym mężem. Kiedy się znów 
spotkali, doszli do przekonania, że cią­
gle jeszcze kochają się wzajemnie i po­
stanowil i raz jeszcze spróbować szczę­
ścia w małżeństwie. 

W ślody Campbela. 

Miss Steward na automobilu wyścigowym osiągnęła 234 kilometry na go­
dzinę. 

i\'*Uaklur naczelny; Franciszek Probst. 
t^btto w drukarni Władysława Stypułkowskiego 

w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 
Za wydawnictwo odpowiada- Władys ław S t y D u ł k " « » « k | . 

Za redakcle odoowiada; Roman F u r m a ń t k J 


